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Protest rządu polskiego 
przeciw antypolskim poczynaniom 

rządu włoskiego
(f) W dniu 11 maja br. Wi­

ceminister Spraw Zagranicz­
nych S. Wierblowski przyjął 
Ambasadora Wioch w Warsza­
wie p. GuarnaschelH i złoży) 
na jego ręce protest rządu pol­
skiego z powodu otwarcia w 
dniu 6 maja br. w Rzymie 
oszczerczej wystawy, opartej 
na świadomie sfałszowanych 
danych, skierowanej m. in. 
przeciwko Polsce, żądając je 
dnocześnie zamknięcia wysta­
wy. Otwarcia tej wystawy w 
Rzymie dokonał podsekretarz

stanu we włoskim Prezydium 
Rady Ministrów p. Tupini.

Jednocześnie w swoim de­
marche Wiceminister Wierbłow- 
ski nawiązał do swojego 
oświadczenia z dnia 6 maja br., 
w którym przekazał Ambasa­
dorowi Włoch p. Guarnaschelli 
zdziwienie i niezadowolenie 
rządu polskiego z powodu wy­
głoszonych przez włoskiego 
Prezesa Rady Ministrów i mi­
nistra spraw zagranicznych p 
de Gasperi przemówień, w któ 
rych zaatakował on zachodnie 
granice Polski. (PAP).

Pod hasłem dalszego umocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
obchodzić będzie wieś polska 

Święto Ludowe

Tow. Mao Tse-tung na koncercie „Mazowsza“

Budowniczowie Nowej Huty 
podpisują listy gwarancyjne 

na roboty budowlane
dni przed przewidzianym w 
harmonogramie terminem u-' 
kończyć i oddać . do rozruchu 
piece wydziału szamotowego 
WMO.

(f) Na budowie Kombinatu 
Nowa Huta rozwija się inicja­
tywa zaióg robotniczych w wy­
korzystaniu rezerw dla pełnego 
i terminowego ukończenia za­
dali pierwszego, etapu budowy 
Kombinatu, w myśl założeń 
Uchwały Prezydium Rządu.

W czasie odbywających się 
w całej Nowej Hucie narad, po­
święconych omówieniu Uchwa­
ły Prezydium Rządu, na budo­
wie Wytwórni Materiaiów Og­
niotrwałych 198 murarzy, cieśli, 
monterów,« brygadzistów, mi­
strzów i techników podpisało 
list gwarancyjny na wykonywa­
ne obecnie piece dla wydziału 
szamotowego.

W liście tym czytamy m. in.:
„My, załoga Zjednoczenia Bu­
dowy Pieców Przemysłowych, 
pracująca na odcinku robót 
Wyj wór ni Materiałów Ognio 
trwałych, doceniając w petfii 
znaczenie Uchwały Prezydium 
Rządu — postanawiamy na 24) rancvjnych.
. 1

Narada przedstaw ic ie li prasy i l i te ra tów
11 km. odbyła się w Kombi- I bitiatu Nowa Huta — wziął u- 

nacie Nowa Fiuta ogólnopolska ! dział minister hutnictwa. 2e-

Równocześnte postanawiamy: 
oddać budowane obiekty bez 
żadnych usterek; w czasie re­
alizacji zobowiązania nie do­
puścić do marnotrawstwa ma­
teriałów; wykorzystać w pełni 
nowe metody pracy i pomysły 
racjonalizatorskie; wzmocnić 
dyscyplinę pracy; wzmóc czuj­
ność polityczną, mobilizując za-j 
łogę wokół haseł Frontu Naro­
dowego i wytycznych, które 
przed nami postawiła nasza 
Partia“ .

Załoga Zjednoczenia Budowy 
Pieców Przemysłowych, pracu­
jąca na Wytwórni Materiałów 
Ogniotrwałych wezwała równo­
cześnie inne załogi Kombinatu 
do podpisywania listów gwa

(f) W całym kraju rozpoczę­
ły się już przygotowania do ob­
chodów Święta Ludowego, któ­
re odbędzie się w tym roku w 
dniu 24 maja. Obchody świę­
ta przygotowują terenowe Ko­
mitety Frontu Narodowego przy 
aktywnym współudziale ogniw 
organizacyjnych Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego, Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej, ZMP i ZSCh.

Masy pracujących chłopów 
obchodzić będą Święto Ludowe 
pod hasłami umocnienia Frontu 
Narodowego, walki o pokój i 
plan (S-letni, umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, wzmo­
żenia walki o wzrost produkcji 
rolnej.

Na czołowym miejscu wśród 
łiase! na Święto Ludowe znaj­
dują się hasła na rzecz pokoju 
między narodami, na rzecz po­
głębienia braterskiej przyjaźni 
i sojuszu narodu polskiego z 
narodem radzieckim — naro­
dem budowniczych komunizmu, 
narodem Lenina-Stalina. D.alsze 
hasła pozdrawiają bratnie noro 
dy krajów demokracji ludowej 
oraz naród niemiecki, walczący 
o zawarcie iraktatu pokojowego, 
o zjednoczone, demokratyczne i 
pokojowe N ierncy.

Święto Ludowe obchodzić bę­
dą pracujący chłopi jako świę­
to sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. Znajduje to mocny wyraz 
w hasłach. Głoszą one: '„Niech 
żyje sojusz robotniczo-chłopski, 
niewzruszona podstawa władzy 
ludowej, źródło siły, i rozwoju

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej! Niech żyje^bohaterska klasa 
robotnicza, przodowniczka na­
rodu polskiego w walce o po­
stęp, dobrobyt i socjalizm! 
Nifyh żyją chłopi pracujący — 
współgospodarze Polski Ludo­
wej, wierni sojusznicy klasy ro­
botniczej w walce o uprzemysło­
wienie kraju, podniesienie pro­
dukcji rolnej i pomnożenie sił 
Ojczyzny! Niech żyją przodują­
cy chłopi — członkowie spół­
dzielni produkcyjnych, pionie­
rzy nowego życia wsi polskiej!“

W czasie obchodów chłopi 
manifestować będą na rzecz u- 
mocnienia Frontu Narodowego 
pod hasłem „Niech żyje Front 
Narodowy jednoczący w swoich 
szeregach wszystkich patriotów 
Polski Ludowej w walce o po­
kój i plan 6-letni pod przewo­
dem Bolesława Bieruta!“ .

„Niech żyje Wojsko Polskie, 
wierna straż naszych granic i 
niepodległości Ojczyzny!“  — 
oto następne hasło Święta Lu­
dowego.

Dalsze hasła głoszą: „Niech 
żyje Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, prowadząca naród 
do zwycięstwa socjalizmu i 
rozkwitu naszej Ojczyzny! 
Niech żyje Zjednoczone Stron 
nictwo Ludowe, walczące o u 
mocnienie patriotycznej jednoś­
c i' chłopów pracujących we 
Froncie Narodowym pod prze 
wodem Bolesława Bieruta!“ .

Hasta wzywają chłopów, ko­
biety wiejskie A młodzież do

wzmożonej walki o wzrost uro­
dzajów, do rozwijania hodowli, 
rozszerzania kontraktacji, ter­
minowego wypełniania obo­
wiązków wobec Państwa. Hasła 
apelują do ogółu mało i śred­
niorolnych chłopów i spółdziel­
ców, aby umacniali rady na­
rodowe, biorąc aktywny udział 
w ich pracy i zwalczając biu­
rokratyzm, aby umacniali spół­
dzielnie gminne, aktywnie pta- 
cując w samorządzie spółdziel­
czym, aby skutecznie walczyli 
z kułackim wyzyskiem i spe­
kulacją.

Hasła Święta Ludowego mó­
wią również o wielkiej roli mło- 
Tteieży, podkreślają rolę trak­
torzystów i pracowników ośrod­
ków maszynowych, pracowni­
ków oświaty i kultury, nauczy­
cieli, bibliotekarzy i działaczy 
świetlicowych.

Tak jak co roku, Święto Lu-, 
dowe będzie manifestacją głę­
bokiego patriotyzmu polskich 
chłopów pracujących, umiłowa­
nia Ludowej Ojczyzny, wyra­
zem serdecznych i gorących u- 
czuć chłopskich do Wodza i Na­
uczyciela narodu polskiego — 
Bolesława Bieruta. Te uczucia 
mas chłopskich wyrażają koń 
co/We hasła. Głoszą one: „Niech 
żyje Wielki Budowniczy Polski 
Ludowej, ukochany przywódca 
narodu polskiego — Bolesław 
Bierut! Niech żyje i rozkwita 
nasza umiłowana Ojczyzna — 
Polska Rzeczpospolita Ludo 
wa!“  (PAP)

Y/ielki zaszczyt spotkał polski zespól pieśni i tańca „Mazowsze" w czasie pobytu u: Chinach 
Ludowych. Na koncert „Mazowsza" przybył, jak już podawaliśmy tow Mao Tse-tung. Na 

. zdjęciu tow. Mao Tse-tung składa gratulacje członkom zespołu po koncercie
Foto A genc ja  N ow ych  Chin

C złonkow ie  zespołu „M azow sze“  
pode jm ow ani przez prem iera Czou En-Ia i’a

Lepsza jakość i m n ie j b ra kó w
S iadem  m ir ja h  wy W, Sa;a

narada redaktorów naczelnych 
i czołowych współpracowników 
prasy polskiej oraz literatów.

W naradzie, która poświęco 
na była omówieniu zadań pra­
sy polskiej w związku z uchwa­
lą Prezydium Rządu w spra­
wie zapewnienia terminowego i 
kompleksowego uruchomienia 
pierwszego etapu budowy Kom-

Dzięki realizacji zobowiązań I kwietnia nie wypuścili ze swych 
podjętych na 1 apel montera stanowisk ani jednego braku

majtis, kierownik Wydziału 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR 
Staszewski oraz kierownicy bu 
dowy Kombinatu i miasta No­
wa Huta.

W tym samym dniu przedsta­
wiciele prasy i literaci zwiedzi­
li Kombinat i miasto Nowa 
Huta. (PAP)

Przed 10 rocznicą powstnnin 
1 Dyw izji im. Tmleusza Kościuszki

(f) 14 maja br. przypada 10 
rocznica powstania na gościn­
nej ziemi radzieckiej w Siel- 
cach nad Oką Pierwszej War­
szawskiej Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, dywizji, 
która w dniach 12— 13 paź­
dziernika 1943 roku stoczyła u 
boku bohaterskiej Armii Ra 
dzieckiej pod Lenino swój pier­
wszy bój i przeszła chwalebny 
szlak bojowy — .do Berlina.

Tę niezapomnianą w historii 
ludowego Wojska Polskiego 
datę szczególnie uroczyście w i­
tają żołnierze — Kościuszkow­
cy. Witając 10 rocznicę pow­
stania swojej sławnej jednost­
ki, żołnierze - Kościuszkowcy 
walczą nieustannie o mistrzow­
skie opanowanie swoich spe­
cjalności.

Rosną szeregi przodowników 
■ wyszkolenia bojowego i polity­
cznego. Dywizja dumna jest z 
takich przodowników jak kpr, 
Szubiak, Tmr. Andrzej Bajor, 
szeregowi.: Tadeusz Foss, Aloj 
zv

Maciejczaka. Takimi są rów­
nież, żołnierze pododdziału ofi­
cera Laskowskiego, pododdzia­
łu, na którego czele pod Le­
nino poległ śmiercią bohatera 
mjr. Lachowicz.

W świetlicach pododdziałów 
WP wykonywane są hasła, fo­
tomontaże oraz gazetki ścienne 
poświęcone 10 rocznicy powsta­
nia pierwszej regularnej jed- 
ńostki ludowego Wojska Pol­
skiego. Przygotowuje się uro­
czyste wieczornice z bogatym 
programem artystycznym.

W pracy politycznej w zwią­
zku ze świętem Dywizji poważ­
ny udział biorą organizacje 
partyjne i ZMP-owskie, agita­
torzy pododdziałów, którzy 
przejawiają dużą aktywność. 
Członkowie Partii k ZMP po­
pularyzują wśród żołnierzy bo­
haterów jednostki, własnym 
przykładem mobilizują swych 
kolegów do. jak najlepszego 
wykonania pierwszomajowego 
rozkazu Ministra Obrony Naro­
dowej Marszałka Polski Kon-

FSC ze Starachowic W. Saja 
załoga Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych obniżyła już 
procent braków i podniosła ja ­
kość produkcji. Np. w dziale 
odlewni, która była „wąskim 
gardłem“ zakładu wypuszczano 
do niedawna wiele braków, co 
opóźniało montaż dalszych ele­
mentów i wykonanie planów 
produkcyjnych. Dzięki podjęciu 
inicjatywy Saja jakość pro­
dukcji w odlewni znacznie po 
prawiła się. M. in. formierze 
Pochroń i Chodoń, którzy w 
marcu i na początku kwietnia 
br. wypuszczali, jeszcze po ki U
lia braków, w drugiej połowie I dukcji“ .

^Podobne zmiany zaszły i w 
innych działach fabryki. „Przed 
podjęciem zobowiązania — 
mówi majster działu mechani 
cznego Czapczyński — bryga 
da Głaza miała około 20 proc 
braków. Po podjęciu zobowią­
zania chłopcy wzięli się staran­
nie do roboty i ilość braków 
u nich zmalała do I proc. Dzię­
ki zmniejszeniu ilości braków 
przyspieszyliśmy tempo naszej 
produkcji i możemy utrzymać 
rytmiczność, nie musimy pow­
tarzać , pródukcji wyhrakowa 
nych elementów, zaoszczędza 
my w ten sposób materiał i 
czas oraz" obniżamy koszty pro

Brygada -sztancerów z Ra­
domskich Zakładów Obuwia 
zatrudniona przy mechanicz­
nym krojeniu skór, pierwsza 
odpowiedziała w przemyśle 
obuwniczym na apel Wiktora 
Saja, przystępując do współza­
wodnictwa pod hasłem „Ja ,nie 
wypuszczę braku“ i organizu­
jąc wśród swych członków 
wzajemną kontrolę jakości kro 
jónych elementów, inicjatywa 
brygady radomskiej, na czele 
której stoi ZMP-owiec Tadeusz 
Rusinowie?., znajduje coraz 
szerszy oddźwięk w całym prze­
myśle obuwniczym. Podobne 
zespoły tworzą robotnicy za 
kładów w Bydgoszczy, Otmę 
cie, Chełmku, Prudniku i Lo 
dzi. (PAP)

(i) PEKIN (PAV). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin. 
premier Czou En-lai podejmo 
wał 9 bm. wszystkich członków 
polskiego Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze“ , bawiącego w 
Chinach Ludowych. Wśród go­
ści znajdował się również am 
basadór Polskiej Rzeezpospoli 
tej Ludowej Stanisław Kiry 
luk. Na przyjęciu obecni byli 
wybitni przedstawiciele kol ar 
tystycznych i literackich. Pre

mier Czou En-lai "i kompozy 
tor Andrzej Panufnik wygłosili 
przemówienia Wzniesiono toa 
sty na cześć przyjaźni i współ 
pracy między Chinami a Pol 
ską, na'cześć prezesa Rady Mi 
nlstrów PRL Bolesława Bie 
ruta, przewodniczącego Ma ■ 
Tselunga oraz przywódców1.na 
rodu radzieckiego z G. M Ma 
lenkowem na czele. Przyjęć 
odbyło się w serdecznym i 
przyjaznym nastroju.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że dn. 
10 bm. polski Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“  urządził 2- 
godzinne przedstawienie dla 
5.600 studentów Północno- 
Chińskiego Kolegium Admini­
stracyjnego i Uniwersytetu w 
Pekinie. Publiczność przyjęła 
z entuzjazmem bogaty pro­
gram „Mazowsza“ . Niektóre 
numery powtórzono na his. Stu­
denci wręczyli wykonawcom 
wiązanki kwiatów.

-L

lla d z ie c k it ' z a k ła d y  
¡ ¡ r a n  -  d la  P a ła m  

K u ltu r y  i \ a u k i
(f) MOSKWA (PAP). Zało­

ga Tokarowskich Zakładów 
Porcehiny Elektrotechnicznej 
wykonuje przedterminowo za­
mówienia budowniczych Pała 
cu Kultury i Nauki im. J. Sta 
lina w Warszawie.- Na teren jtyjne 
budowy,Wysłano już blisko pó1 cze. 
miliona różnych wyrobów z j W 
porcelany elektrotechnicznej.

Wojewódzkie konferencje partyjne 
w Krakowie, Łodzi, Zielonej Górze, 

Lublinie i Opolu
W dniach 9 i 10 bm. odbyły 

się w Krakowie, Lodzi, Zieio 
nej Górze, Lublinie i Opolu 
wojewódzkie konferencje par 

sprawozdawczo wybór

Uczestniczyli w jej Obradach

(i) MOSKWA (PAP). W nr
4 czasopisma „Stawianie“ uka 
zała się obszerna koresponden­
cja M. Jąr-owoja o budowie Pa­
łacu Kultury i Nauki.

tow. A. Rapacki, członek Biura 
Politycznego . KC PZPR oraz 
tow, M Jagielski, zastępca kie­
rownika Wydziału Rolnego KC 
PZPR Po referacie I sekreta- 

Krakowie konferencja rza KW, tow F. Lorka w dy- 
obradowała przy udziale 325 j skusi i wypowiedziało się 44 
delegatów W konferencji u- j delegatów. W toku obrad prze- 
czest niczyi i tow. S. Radkie i mawiał tow. A. Rapacki, 
wicz, członek Biura Polityczne , ,
go KC PZPR oraz. tow. Ś. Sta i w Lublinie w obradach kon- 
szewski, kierownik Wydziału j |prerjc.i' wzięto udział 3K)  ̂ de- 
Prasy i zastępca członka KC 

i PZPR. Referat wygłosił I se

J r a o n M I M  t UlOISl
Kirpszh i Bronisław Łozow- stantego Rokossowskiego.

ski z drużyny kpr. Zdzisława (PAP).

Z ł o m  -  do h u t
(f) W Ministerstwie Hutni- kroczył kilkakrotnie. Załoga

ctwa odbyła się w tych dniach 
narada pełnomocników resor­
towych i wojewódzkich do 
spraw surowców wtórnych. 
Podczas narady omówiono prze­
bieg zbiórki' i dostaw złomu do 
hut w minionych miesiącach br.

Dotychczasowy przebieg 
zbiórki złomu — stwierdzono' 
na naradzie — wykazuje, że we 
wszystkich częściach kraju, we 
wszystkich miastach, wsiach i 
zakładach pracy istnieją ogrom­
ne, niewykorzystane jeszcze re­
zerwy tego cennego dla gospo­
darki narodowej surowca wtór­
nego. W wielu Wypadkach do­
tychczasowe plany dostaw zło­
mu okazały się nieproporcjo-

wroclawskiego „Pafawagii“ 
kończy już w bm. realizowanie 
swojego rocznego planu dostaw 
złomu.

Wykonywanie planu dostaw 
złomu do hut przebiega dotych' 
czas na ogół pomyślnie. Glo­
balny plan dostaw złotnu stalo­
wego 'w I kwartale br. przekro­
czono o 12,1 proc., żeliwnego 
zaś o 14,2 proc. Plan kwietniowy 
dostaw-złomu .wykonano w 117 
proc>>,W zbiórce i dostawach 
złomu przoduje resort energe­
tyki, który swój kwartalny plan 
wykonał w przeszło 200 proc. i 
nadal rytmicznie przekracza za­
dania w tej dziedzinie. Mimo 
znacznych rezerw, planów do

nalnie- niskie w porównaniu zj staw złomu nie wykonują syste- 
możliwościami zbiórki. Np. o -; matycznie i w pełni resorty: go- 
gromne rezerwy złomu istnieją spodarki komunalnej, państwo; 
w resorcie leśnictwa, który plan wych-gospodarstw rolnych oraz 
dofetaw za I kwartał br. prze-1 rolnictwa (PAP).

D L A  N O W E J  HUTY!
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LU D U " Z ZABRZA)

— Tale, powtąrzam: Nowa 
Huta!...

Znów linia zajęta. Dyrektor 
techniczny huty Zabrze . inży­
nier Pyster rzuca zdenerwowa­
ny słuchawkę. Po chwili podej­
muje ją znowu.

— Zrozumcie! —- tu chodzi 
o dostawy dla Nowej Huty!

Połączenie nastąpiło w cią­
gu 3 minut.

i :
Dostawy dla Nowęj Huty... 

Dla załogi wydziału konstruk­
cji to przecież-nfe pierwszyzna. 
Majster Rudzki ?a m°st Ślą­
sko-Dąbrowski otrzyma] Sztan­
dar Pracy i i  klasy. Może być 
dumny stary mistrz monterski 
Jan Rząsa. Żelazna krata po­
tężnej suwnicy portalowej 
wznosi się już w rejonie wiel­
kich . pieców huty im. Bieruta.

Huta im. Bieruta, nowe obiek­
ty w hucie „Kościuszko“ , niost 
Śląsko-Dąbrowski, most Śred­
nicowy — dobrze zna ich żela­
zne konstrukcje załoga „Zab­
rza“ . Poznała już także Nowa 
Hutę. Na swoim koncie ma kon­
strukcję czterech obiektów; 
przede wszystkim wielkiej si­
łowni,

Ale tym razem chodzi o coś 
innego. Uchwała rządu o No­
wej Hucie jak gdyby szcyzej o- 
tworzyła ludziom oczy, pozwoli­
ła dalej spojrzeć. Dojrzeć po­
przez Nową Hutę, poprzez wy­
konywane dla niej konstrukcje 
— socjalizm.

„Huta Zabrze musi podnieść 
plan 1953 roku o ,1.900 ton kon­
strukcji żelaznej“  — głosi u- 
chwała.

Zadanie poważne.
— Będzie wykonane — 

stwierdza krótko majster Rudz­
ki.

r -  Zrobimy, na pewno zrobi­
my — -błyszczą wzruszeniem pierwszy w Polsce wyko

oczy'spawacza tow. Klimarow- 
skiej.

— Można na nas liczyć, wy­
konamy — .spawacz Henryk 
Stantke podejmuje zobowiąza­
nie dalszego podniesienia wy­
dajności pracy.

A inż. Kubiakowski, kierow­
nik wydziału, jakby uśmiecha­
jąc się do nęcącej go myśli do­
daje; ...może nawet przed ter­
minem...

*

Huth „Zabrze“ miała w roku 
1952 dług; daia Nowej Hucie 
o 1.50O ton konstrukcji mniej, 
niż przewidy-wał plan. Dług mu­
si być wyrównany z procenta­
mi —- to, właśnie te 1.200 ton, 
o których mówi uchwała. Ale 
to nie wszystko.

Bywało *tak dotąd — har­
monogramy budowniczych No­
wej Huty i wydziału kontrak­
cji „Zabrza“  nie były uzgodnio­
ne — najpierw, wysyłano na bu-_ 
dewę wiązania dachowe, a do-’ 
piero później słupy, od których 
trzeba zaczynać montaż hali.

Teraz wszystko musi „grać“ . 
Kolejność montażu konstrukcji 

>w „Zabrzu“ dostosowana jest 
ściśle do poszczególnych eta­
pów budowy stalowni w Nowej 
Hucie. Współzawodnictwo po- 
leg‘a na tym, aby budowniczo­
wie nie tracili ani chwili w o- 
czekiwaniu na konstrukcje, aby 
monterzy „Zabrza“ swoim tem­
pem dopingowali kolegów z No­
wej Huty.

Ścisłe terminy, obowiązują 
również odlewnie. Do !0 czerwi­
cą wytwórnia materiałów ognio­
trwałych w Nowej Hucie musi 
otrzymać 450 rekuperatorów. 
Konieczny jest więc duży 
wysiłek. Na specjalne pły­
ty chłodzące, które po raz

.nuje odlewnia I czekają wielkie 
piece Nowej Huty.

Huta „Zabrze“  skupia siły do 
ataku. Obmyśla strategię. Czte­
roosobowa grupa; kalkulator Cy­
prys, technolog Majnusz, inży-' 
nierowie Kaczorowski i Rudni­
cki otrzymała zadanie specjal­
ne; opracowanie harmonogra­
mów, codzienne śledzenie ich. 
wykonawstwa. W porozumieniu 
z kolejarzami uzgodnione zo­
staną ściśle plany wysyłki. Ro­
man Bouvale ma kontrolowaś
harmonogram zaopatrzenia. Je-i \ iowa Huta -  to najważniejsi 
dno ogniwo zazębia się bowiem ; i Linczowa pozycja naszego so- 
- drugim. O wykonaniu przez ’ cjaI¡stycznego budownictwa

tatorami'. Raz na miesiąc, prze­
bieg dostaw dla Nowej Huty 
omawiany będzie na egzekuty­
wie a następnie na otwartym 
zebraniu partyjnym.

*
W kolorowych teczkach leżą 

na biurku ,dyrektora Pystera
harmonogramy dostaw, kon­
strukcji dla hut.

Nowa Huta, huta im. Bieru­
ta, „Pokój“ , „Batory“ .;. 

Uchwała rządu stwierdza:

kretarz KW, tow. W. Titkow 
W dyskusji wypowiedziało się 
44 delegatów. Dyskusję podsu­
mował tow. Radkiew icz. Na pla­
cu na Błoniach odbyło się spot­
kanie uczestników konferencji 
partyjnej ze społeczeństwem 
Krakowa i Nowej Huty. W spot­
kaniu uczestniczyło 20 tysięcy 
osób.

W konferencji organizacji 
partyjnej województwa, łódz­
kiego uczestniczyło 259 delega

„Zabrze“ dostaw dla Nowej Hu 
ty, -zadecydują również dostnT- 
czone na czas wyroby walco­
wane, zwłaszcza z huty „Bato­
ry“ , podstawione terminowo 
wagony.

Natarcie rozwija się. Aby za­
pewnić halom konstrukcyjnym 
większą przepustowość opraco­
wuje się nowy, jednokierunko­
wy cykl produkcji. Ciężkie ele­
menty konstrukcji nie będą 
więcej krążyły na suwnicach 
tam i z powrotem.

Niedostateczna była przepu­
stowość traserni. Zamiast iri- 
dywiduałrffe, traserzy pracować 
będą odtąd w grupach. Kierow­
nik grupy wykona szkice tub 
szablony, pozostali traserzy na­
niosą je na materiał.

Już do montażu slupów sta­
lowni zastosowano specjalne 
przyrządy, które znacznie przy­
spieszyły pracę. Przy montażu 
belek podsuwnicpwych wyko­
rzystane będą pozostałe doś­
wiadczenia z budowy mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego.

Nad całością prac czuwa cr-

1 legatów, spośród których 30 za­
brało glos ,w czasie dyskusji, 
jaka wywiązała się po refera­
cie i sekretarza KW, tow. J. 
Kalinowskiego. Na konferencji 
obectli byli tow. P / Jarosze­
wicz, wiceprfies" Rady M in i­
strów, członek KC PZPR oraz 
tow. A. Alster, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego i czło­
nek KC PZPR. W czasie dy­
skusji przemawiał tow. P. 
Jaroszewicz.

W Opolu konferencja zgro­
madziła 287 delegatów. W ob­

łów, spośród których 30 znbra : radach konferencji uczestni- 
ło glos w dyskusji. W obra jeżyli tow. T. Gede, wiceprezes 
dach konferencji wzięli udzićil j  Rany , Ministrów, członek KC 
tow. W. Dworakowski, zastępca j PZPR oraz tow. O. Dłuski, kie- 
członka Biura Politycznego KC j  równik Wydziału Zagraniczne- 
PZPR, oraz tow. Ś. Pilawka, j go i członek KC PZPR Po re- 
zastępca kierownika Wydziału bracie I sekretarza KW, tbw. 
Przemysłu Lekkiego KC PZPR I R- Nowaka, w dyskusji wy- 
Referat wygłosił I sekretarz j powiedziało się '¿7 towarzyszy. 
KW, tow. K. Bąkowski. W to- j  W toku obrad zabrał glos tow. 
ku dyskusji przemawia! tow. j T. Gede.
W., Dworakowski. ■ Konferencje dokonały wvbo-

Konferencja w Zielonej Gó j  ru nowych władz wojewódz- 
rze.zgromadziła 259 delegatów I kich organizacji partyjnych. ’

„Stałaś“  — polski wynalazek 
pozwalający zaoszczędzić 

znaczne ilości ołowiu

Jej budowa, dostawy dla 
niej — lo zadanie ogólnonaro­
dowe. A!e wykonać swoje zada­
nia wobec Nowej Huty — to 
znaczy równocześnie wykonać 
tąrminowo i w pełnym, asorty­
mencie cały swój plan.

Tak też rozumie to załoga 
huty „Zabrze“ . W,liście do to-, 
warzys.za Bieruta zobowiązała
n6,:„ W kin 7elniU Yyk° nall-m£ (0 Pracownik Miejskiego i Produkcja . „stalnsu* będzie 
pa w 07 procent,, w maju i ■ Przedsiębiorstwa Wodociągów i I w niedługim czasie iiruchomio 
w czerwcu uzyskamy niemniej- -Kanalizacji w Warszawie inż j , S ° " ri,clwm,°-
sze wyniki.

*

szach słowa dyr. Pystera wy 
powiedziane zaledwie kitka go­
dzin temu.

Wykonamy na ¿ewno...
Na bocznicę kolejową od­

chodzącą z hali fabrycznej za­
jeżdża lokomotywa. Zwierają 
się haki wagonów, załadowa­
nych słupami dla stalowni w 
Nowej Hucie.

Ze świstem f zgrzytem trans-
_ , , . , | port rusza. Dla Nowej Hutv... 

gamzacja partyjna. Co tydzień; K - nie szczedzi vvvsiłku. 0 d-
I sekretarz tow. Urbaniec prze- bierajcie towarzysze! 
prowadzać będzie odprawy z
grupowymi partyjnymi i agi- J. TOPONCZYK

współpracy z mgr S. Dąbrow­
ską z Politechniki Warszaw- 

Chodzi o dostawy dla No\vej i skiej, opracował ostatnio po- 
Huty... Jeszcze brzmią w u- mysi racjonalizatorski, mający

,,,, , ■ • „ i i ■— 'V jednej z wytwórni wvro-\\ todzimierz Skoraszewski przv 11 •-, c „  i - i now metalowych. Pomysł ra-

poWażne znaczenie dla gospo 
ciarki narodowej, iriż. Skora­
szewski wynalazł nowy mate­
riał uszczelniający do rur wo­
dociągowych, który w pełni za­
stępuje 'stosowany dotychczas | 
przy łączeniu tych rur cenny, j 
deficytowy surowiec — ołów. j 
Zastosowanie przez miejskie j 
przedsiębiorstwa \ćodociągowe j 
w całym kraju nowego matę- i 
rialu uszczelniającego, który j 
otrzymał nazwę „stalas“ , po- i 
zwoli zaoszczędzić około 1 tys I 
ton ołowiu w stosunku rocz­
nym. J

cjonaiizatorski inż. Skoraszew- 
skiego może być również zasto­
sowany do izolacji kabli, za­
miast dotychczas używanego w 
tym celu,ołowiu. (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :

z  Ż y c i a  p a r t i i

B. G O N C ZA R S K A : Działacze 
p a rty jn i muszą się uczj’6

JO ZE F S K R Z E K O T: Aby bu­
dować p iękn ie j, lep iej 1 ta ­
n ie j (Z  I  K ra jo w e j N arady  
A rch itektów )
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Uroczystość
przemianom ania
miasta Chemnitz

na K ar! M arx-Stadt
(a) BERLIN '(PAP}. 10 ma­

ja odbyta się uroczystość prze­
mianowania miasta Chemnitz 
na „Karl Marx-Stadt“ . Na cen­
tralnym placu miasta zgroma­
dziło się przeszło 180 tys. osób.

Zadaniem przyszłego Zgromadzenia 
Państwowego będzie uchwalenie p ięc io la tk i 

budowy socjalizmu na Węgrzech
Przemówienie tow. RakosPego na wiecu przedwyborczym w Budapeszcie
(f) BUDAPESZT .(PAP). 9 j kształcenia Węgier w kraj prze-1 Państwowego — mówił dalej I doświadczeń. Do realizacji na-

W IE L K IE  D N I ,.M A Z O W S Z A “  
W  P E K IN IE

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z PEKINU)

Występy Zespołu Pleśni i ] stopnie. Na górze Wódz narodu ! 
Tańca „Mazowsze“ w Pekinie; chińskiego, kierownicy partii i 
przyjęte zostały z niesłychanym i rządu ora« delegacje zagranież- \ 
entuzjazmem przez chińską pu- i ne i delegacje robotnicze z ca- 
biiczność. Polskie melodie, j łych Chin.

, barwne stroje mazowieckie i ja- ! Kiedy stanąłem przed towa-
Obecm byli premier Niemiec- j ™ ja  br. .odbył się w Budapesz-: myślowy posiadający również j Rakosi -  powinno być uchwa-1 szych śmiałych celów prowadź, j-Snowiose"i(tówy'naszej^gromad-1 rzyszćm Mao Tse - tungiem. .....
k.ej Republiki Demokratyczne.' i cie wiec przedwyborczy, w kto- rozwiniętą gospodarkę rolną. W | lenie ustawy o drugim planie : nas siła napędowa całego na- j ki na t|e kolorowych lampionów, j przygotowana mowa gdzieś s iarze  mówiły więcej niż słowa

ty z wielkim wzruszeniem i ser­
decznością, jak że zdawało nam 
się;- że otrzymujemy razem z 
kwiatami ich serca. Twarze ich 
promieniowały przyjaźnią i ra­
dością, ściskali nam ręce i nie 
trzeba, było tłumaczy, ich twa-

Otto GrotcwóHI, członkowie rvrn wzięło udział 200 tys. lu- j końcu uh. roku produkcja prze- j 5-letnim, zgodnie z którym
Biura Politycznego i sekreta- dzi pracy. Przemówienie wygło- • mysłu fabrycznego była 3-krot-[ chcemy zbudować na Węgrzech
riatu KC SED, przedstawiciele' Si* prezes Rady Ministrów . nie większa aniżeli w ostatnim j społeczeństwo socjalistyczne.
Radzieckiej Komisji Kontrolnej Matvas Rakosi. roku p/zedwojennym. | Wstępne liczby tego planu sa
w Niemczech, jak również Przed 4 <a‘V ~  powiedział i ZUkwjdowane zosta!o calko. świadectwem ogromu otwiera-
przedstawiciele misji dyploma- m- ,n- Matyas Rakosi — wystą-1 wicie bezrobocie w naszym 1 J?c.vch S1? PTzcd nami perspek-
tycznych akredytowanych przy i P‘ *y P °raz pierwszy jedn<?hiyśi-fkraju. Obecnie blisko 60 p r o - 1 fYw- W okresie od 1955 do 
rządzie NRD. Na wiecu wygło-j podczas wyborów patrioty- cent 'narodlI węgierskiego

tcwohl.

i 959 
SZVĆ

r. trzeba będzie zwięk-

szego rozwoju, organizator ty- . złoconych hieroglifów i rożen-! ulotniła, ze wzruszenia zdoła-f  nieznanej nam mowy. Z taką 
. naszych sukcesów i zwy- j tuziazmowanych rpieszkańców j lem powiedzieć zaledwie 'parę' serdecznością spotykamy się 

itęstw, zahartowana w bojach i stolic* Chin złożyły się' na j słów, ale. widocznie On zrozu-j stale na każdym kroku, 
¡ednolita wielxa partia W ę -; wspaniale, niezapomniane wido- i miał co chciałem powiedzieć bo ! Kłiziówrtie przerywa chórzy- 
gierska Partia Pracujących. wjsko. i- | uśmiechnął się życzliwie i roz-! sta -Henryk Bielski. Powiedzcie

Rakosi oświadczył, że jesz-j Niezapomniane są wrażenia \ począł rozmowę.1 Zrozumiałem j ~  mówi — górnikom, hutnikom 
cze jedną decydującą przesłań- j członków zespołu z występu, na j słowa „Polska" i „B ierut“ . Na i całemu narodowi polskiemu, 
ką realizacji planu 5-letniego! który przybył wielki Wódz na- ; dole morze głów ludzkich i nie ; że my w dalekich Chinach zro­

si! przemówienie premier Gro ; f i y ' , deri]°kratvczne, które rzvsta 7 ubezpieczeń socjal- I sz-vc 2-krotńie w porównaniu j j est  utrzymanie pokoju. I rodu chińskiego Mao Tse-tung.! kończące się owacje na cześć j bimv wszystko, żeby zaskarbić
Ludowym Froncie Niepodległo- nyc-h‘ z likwidowano przeżytek j pr‘j j j 3 j |  Nawiązując do przemówienia I N ap om n ia ną , są ich wrażę-; Wodzą ludu chińskiego. | sobie przyjaźń narodu chińskie-

1 B wo i en n v — system kartKowy. j z t . d’ SW1I> eni- I I ma z wspąmaTei manifestacji j O swych wrażeniach chętnie go. Jestem synem małorolnego
n w i n r l i i n n 7 n s i i t l i  py.łnnfcn- ! c h ło n ą ,  n i r i e r  m ó i  n r a r n ip  ww n ści. Wybrano posłami synów

obozu Mauthausen
m  WtFnPN ip a d i  w  o obecnie spojrzymy wstecz na ) WIEDEŃ (PAP). W l arogę, którą przebyliśmy w

rocznicę wyzwolenia więźniów ciągu czterech lat, możemy z ca- 
w ,?;K)ZU koncentracyjnego , |ą pewnością dojść do wniosku. 
M, u.h.inscn odbyła s:ę J bm. w ze zjednoczenie sit demokraty- 
Sankt-Połton z inicjatywy aus- Cznych zdało egzamin i że Lu- 
triaciyego związku b. więźniów; dowv Front Niepodległości wv- 
oIkizow koncentracyjnych, mię- j pełnił wszystkie 
clZYnarodowa konferencja baczenia
ofiar obozu w Mauthausen. W Po zwrócenlu • na „

wojenny -  system kartkowy | « vm  T^źna I prezydenta'Else-ńhowera'. mów- 1 z. .manifestacji j
W ciągu pierwszych trzech lal j Ju " 1; P „ . } . 1 1 .-.a nhHkrPŚIił *« naród wemer. I 1-majowej w Pekinie. j opowiadają pozostali członko- j chłopa, ojciec moj pracuje w

Głosem pełnym wzruszenia Lwie zespołu. Śpiewaczka Zofia! spółdzielni produkcyjnej nieda- 
mów kultury kin bjbliotek lu. i tionycie węgla _  «io 40 -50  I taka torme-rzariow która i «powlaiJa utalentowany tancerz | Klizówna mówi“ o serdecznym | łeko Kamiennej Góry. Powiedz-

nychjyyzyskiwaczy ludu. Jeżeli j dowych. CoVaz tó więcej chto-j m' lkLtH,7  ton, produkcja ener-1
pów wkracza na drogę wiel-1 ^LL.eiek. r—z.n®j d<,> 12
p ej £05Podark* socjalistycznej.i b L ! ° "z w'ieksz«nSZ0 3produk-1 ekonomiczny,Ł” v którym  n ie 'rria rzyszowi- Mao Tse-lui.go.wi, ............ .
PrzeA  4 ,lat>: w . spółdzielniach | ° f ° zie zenle bogacz, y-ptóżniaków oraz żyją- i Przed 1 ,A a’' a nle ¡logiem spać nas młodzież- chińska -  pio-j dow. chińskiemu. 1 powiedzcie,

y * * cyc h \v nędzy, mas Nie-ma w i m° w i, Grąnowski — myślą-1 nierzy, marynarze, żołnierze, j że my dzieci robotników i chło-
tym systemie bezrobocia i nie | ienT ? tym ofu powiem towarzy- j Każdy z nicii trzyma! w ręku \ pów jesteśmy niewypowied.zia-

szowi Mao Tse-tungowi. Uło- ¡bukiet kwiatów. 'niewdzięczni Rządowi i Partii,

! ro c z n irę  . I ludu pracującego; Nie bvłó już I fjl0 mT l | J t niP£Tn Ltwartok-sia" i produkcja stali "ma wzrosnąć 2f podkreślił, że naród węgier- j
Yl V 7 iin !f*n ia  ti iP Ż n łń ti ! wsród nicłl hrabiów, wielkich I [  wieiskieh i fabrycznych do- 1 lio milionów ton, wv. sk'-sam wybrał sobie formę rzą-
H jfZ t łO J tll ld  w ię ź n ió w  (Obszarników, bankierów i Jn-i e- .J s. , n u . " h  , I dobycie węgla — «to 40—50 i rlow> taką formę rządów, która . ... . - , . . . .

- -  ■mnw i-:n h.hlmłAt In- < - N  oddala władzę w silne ręce lu- | 4an Gr&nowski o tym jak w j przyjęciu zgotowanym, zespoło- cie. ntu, ze |ego syn, który jesz-
(iu pracującego. Naród węo-ier-1 dn‘u t' Maja wręcza) podarki | wi „Mazowsze“  na stacji gra-'I cze wczoraj chodził za pługiem, 
Lki sam ustali) * swój system. ^°dzow i Chin Ludowych towa- j niczpiej.' (dziś w dalekim Pekinie śpiewa

« . . . .  r7 l;C 7 m i’ 1 o i ‘\ 7 cn In n  fYon • t l i «  /ł ł, r , f  « A „ „ r t l . i ’ ., ,- ,t ,, ! a a L J ma n iA c n i 1 \ rA  fn  lAł-nn ,,‘ Wzdłuż pociągu oczekiwała j polskie pieśni bratniemu., naro-

produkcyjnych było zaledwie jG 1 ..
15 tys. rodzin. Ńa wiosnę br. w3ch, odzieży, ; rozwój kultury

s\Ve przyrze-

obozu w Mauthausen. W 
konferencji wzięli udział deie-

pracowalo w nich już blisko 
340 tys. rodzin. Obecnie człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych i gospodarstw państwo­
wych posiadają 40 procent ca-

# podniesienie stopy życiowej , - /S7(]
narodu. Din . przezwyciężenia j l!la jęku przed utratą kawałka . .j 
groźby posuchy w rolnictwie “ hleba.

Rakosi wezwał węgierskichnależy zwiększyć nawadniany
do

em sobie piękne ,— jak mi 
się wydawało — przemówienie

stale powtarzałem, żeby nie

Spójrzcie — mówi wyciąga­
jąc z górnej kieszonki bluzki 
malutki bukiecik różnokolorp-

gaci
-.U

Frań-'i i C-echnstowaTii c'esniającą się przyjaźń Węgier j jęj ziemi ornej... -!!• w-ecnoslowacji. ze Związkicm Radzieckim, z
650—700 ¡Udzi pracy, by walczyli ,akty- zapomnieć. I „to . „’areszcie z wvcli kwiatów zrobionych z jed

w n iA  c n r ' j ' . i  n nnL -nu i st*\ • • , « . . . . . J

ze możemy się uczyc i praco- 
wać, że sztuką swoją tyle ra­
dości przynosimy ludziom. 

Przekażcie—mówią na pożeg-

Polnki \iemi«c Włoch Aiietrii /. . . . z. koici m dilds «ahOSI orno- i-ywaii »woj ouort.ą/.eK un v. \ fj
»¡•rnmVj ' I ’ ' “  ' europejskimi krajami demokra- ęgierski lud pracujący jest wjj sprawę zaciekłego" oporu znaczonym stanowisku, zadro- i 7Kumun.l, LtlKSemnUrgU. n__ I.i: dzisiai harr ztei 7\varłv niż 1____ • .. , D — ......... 1: .. .i.:.....a  ... .*___ 1... .1.K'nnfr<rpnria „„U roitu* „ r , t  '-i1' ludowej i Chińską Republi- 1 hardziej z wał ty niż | wrogów klasowych,' którzy wali czujność w stosunku dó
tvcZne irodici i-l kl  Ludową Matyas Rakosi o- ; Kiedykolwiek. Jest on iespolo-1 pierarli są coraz bardziej ?a. ' wroga oraz występowali zde-

mów;! osiągnięcia Republiki w j rLv w swych celach pohtycz-1 rdwno L przemysłu jak i rolni- '-cydowanie przeciwko wszelkim

bszar gruntów
t\s. hołdów . wriiA o sprawę pokoju, \Yyko- ; rozwianymi sztandarami ,\vcho-! w a b ili— zachowujemy wszyscy nanie członkowie zespołu — na-

Z kolei Matyas Rakosi orno-, nywali swój obowiązek na wy- ; dzimy na plac manifęstacji | te kwiaty jako symbol w ielkiej.: sza wdzięczność ukochanemu
Zbliżamy się do trybuny. Jesz-j nierozerwalnej przyjaźni, jako j wodzowi naszemu, towarzyszo-

niom do nowej wojny.
W niedzielę na terytorium b. 

obozu koncentracyjnego w Ma­
uthausen odbył się potężni 
wiec. Na wiecu obecni byli m 
in. z-ca Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Austrii gen. Kraskie- 
wicz, przedst 
plomatycznyc 
cji ludowej.

Po wieeu złożono wieńce u 
stóp pomnika więźniów Maut­
hausen, poległych z rąk katów 
hitlerowskich oraz u stóp pom­
nika bohatera Związku Radziec­
kiego gen. Karbyszcwa.

walk; o pokoj, przeciwko odro-, dz]-edz;nie rozwoj u gospodarki! ni 'ch. w wierności wobec obo- j ctwa oraz WSporńniai' 0 niedo-
azen.u faszyzmu 1 przygotowa-; narodowej. w  ciągu ubiegłych j zu Pokoju, w dziele-obrony i | ciągnięciach ujawniających się

trzech lat -  powiedział mów-' pomnażania osiągnięć demo- I w * pracv przedsiębiorstw prze- 
ca — na rozwoj węgierskiej go i 1' racJ' ludowej Duch zjedno- 1 myślowych i aparatu państwo- 
spodarki narodowej wydano 40 czenia s)> demokracji i socjah-j wecrQ
miliardów forintów, to jest wię- f mu> który przed czterema la- ■ jp.dna z gwarancji pomyśl- 1 
cej niz początkowo, planowano; Y doprowadzi do utworzenia j n e g 0  WVkonanra naszych pia­
na cały okres 5-lełni. ; Węgierskiego Ludowego Fron-1 nów jest t źe s(oi za n. mi

cze. chwila i wraz z towarzyszką ! najniższą pamiątkę. Młodzież j wi Bierutowi. 
Szadziewską wstępujemy na'chińska wręczała nam te kwia-' L. Z.

,. W myśl" planu produkcja sta->  Niepodległości, .żywy jest i ja^ , ^ i  7 p r z ^ E '
1 kn iów  demokra e,ner^ :' ełektrycznej i węgla : -pl.ecme . stanów, Jodol)nje ak stać bedfzie w przv.
„ i  krajów demokra-. m!ala ?lę podwoif  w ciągu 5 j dźwignię dalszego rozwoyu na-1 srlóścri nasz wyzwoliciel -  .po­

lak Cci. ten osiągnęliśmy jednak j locll)- j tężny Związek Radziecki. Po-
już w ciągu trzech lat. Zrealizo-1 Jednym z najważniejszych | piera on nas i daje nam do roz­
warło również zadanie prze- zadań nowego ¿gromadzenia) porządzenia skarbnicę swych

poczynaniom wrogich elemen 
tów, agentów podżegaczy wo­
jennych.'

Wiec odbyt się w atmosferzę 
ogromnego entuzjazmu. Prze­
mówienia przerywane byty nie­
jednokrotnie hucznymi oklaska­
mi. Rozlegały się zgodne o- 
krzyki: „Chcemy pokoju!“ ,
„Głosujemy za Węgierskim 
Ludowym Frontem Niepodie .
głości!“  Wznoszono również j bitnym pracownikom na 
okrzyki na cześć Matyas‘a Ra nauki, techniki i kultury, 
kosżcgo. /

Przyznanie Nagród Państwowych 
w Czechosłowacji

(0 PRAGA (PAP). W nie-i Nagrody państwowe na rok j udoskonalenia w dziedzinie pro- 
ilzielę 10 bm. w Sali Domu j 1953 za odkrycia w dziedzinie j dukcji Nagrody, Państwowe 
Sztuki w. Pradze odbyła ' się j nauk matematycznych, technicz- [otrzymało *27 osób i zespołów, 
uroczystość wręczenia Nagród i nyćh, chemicznych, geológicz- ! Za osiągnięcia w dziedzinie 
Państwowych na rok 1953 wy- nvch, medycznych, społecznych literatury, muzyki, sztuk pla-

polu

R o k o  w a n i a w  P a n m un  d ż o n i e
Rozwój handlu między 

Cejlonem a Chinami
(f) LONDYN (PAP). Jak 

wynika z doniesień agencji Reu­
tera, w pierwszym kwartale br 
bilans obrotów handlowych Cej­
lonu z Chinami zamknął się 
nadwyżką w wysokości około

(f) PEKIN (PAP). Agencja ¡.Strona nasza podkreślała nie- 
Nowych Chin ogłosiła następu-1 jednokrotnie, iż nie przyjmuje 
jący komunikat koreańsko -1 do wiadomości twierdzenia, że 
chińskiej delegacji ToZejmowej! niektórzy jeńcy odmawiają re- 
h ł  temat przebiegu obrad w j patriacji.
PTOmundżbnie w dniu 11 ma j Tak więc, jeśli wśród jeń-
Ja br.: ' j eów wojennych znajdą się jed- j « „p u ją c y c r  wkvjaśnfeń" na "te-

W clniL! 11 maja przewodni-j nos^ 1, 'x̂ ore sl? obawiały i maj [ej propozycji. Uważamy, 
czący delegacji koreańsko - j P a ro lu  do ojc/yzny po uwol- nje ma żadnych podstaw do

strony, j odraczania porozumienia wchińskiej genera) Nam Ir zto- i nienilj sPod wpływów
7ñ0:nm°f,mtó«UiP, L 5 f r L v î 0,° i żył w podpowiedzi na ' pytania | f  znajdują ¡kWe¡tiach 'z a S Ä z y c h ?  wÿlusz'

n odnow len- czonych w naszych propozy-750.000 funtów szterlingów).
Przypuszcza się powszechnie, 

że w drugim kwartale br. obro 
ty handlowe Cejlonu z Chinami 
znacznie wzrosną,. Chiny żaku 
piły ostatnio 17.500 ton kau­
czuku’ cejlońskicgo.

Dostawione 10 maja przez de- i 1 P° udzieleniu im odpowied- 
legację strony przeciwne! I nlc!l wyjaśnień, decyzję w spra- 

, oświadczenie, w'którym stwier-i wle Lch da,sz<?g° ,osu może po- 
dZit m. in.:' ’ i wziąć jedynie konferencja po-

lityczna na wyższym szczeblu. 
Strona nasza jest zdania, zt | \ a posiedzeniu z |0 maja 

i jeśli po upływ ie okresu, w któ strona wasza zadała szereg
rym jeńcom udzielone będą wy 
jaśnienia, pewna liczba jeńców 
będzie nadal się znajdowała 
pod opieką komisji repatriacyj

pytań dotyczących konkretnych 
szczegółów. Nie ulega’ wątpli­
wości, że niektóre pytania ła­
two można będzie wyjaśnić w

0 (Jkr>rie no« tch /łó ż  
n Chinach

j  j iP  lirtMK'!'^ \ 1n\wrh ('¡ińi  ̂ w ! c- cu do icb dalszego losu ‘ ciii porozumienia na temat za- 
ciaCTû  ost itMch trzech łat od- i po]'Y,” na P°wziąć konferencja | gadnień zasadniczych. Niektó- 

" ‘n 1 ‘ “ \ polityczna na wyższym szcze- i re pytania w istocie rzeczy nie i upływie czterech miesięcy, wy

szybciej porozumienie w kwe- ; zgodzita się już na zreduko- 
stiach zasadniczych i dopro- j wanie tego okresu z fi do 4 mie- 
wadzić do rozejmu w Korei, j sięcy i podkreśli), że strona ko- 

\V dniu 7 maja strona nasza i reansko-chińska uważa, iż o 
wysunęła zawierającą 8 punk- j kres ten jest całkowicie odpo- 
tów propozycję i udzieliła wv- i wiednl.

' ‘ W Zakończeniu geni Nam Ir
zaproponował ponownie, aby 
obie strony osiągnęły jak naj­
szybciej porozumienie w spra­
wach zasadniczych zawartych 
w 8 -punktowwni wniosku korę 
misko r chińskim, tak aby mo­
gły natychmiast przejść do o- 
mówienia konkretnych szczegó­
łów.

Następne posiedzenie delega­
cji obu stron odbędzie, się 12 
maja o godzinie 11 przed polu 
dniem.

M a i  k i  w  K o r e i

i rolniczych przyznano 23 oso [ stycznych’ i filmu nagrody 
bom. Zą .wybitne pdkrycia i ! otrzymało 35 osób 1 zespołów,

cjach.

Komunikat delegacji korean- 
sko-cb niskiej podkreśla dalej 
że delegacja drugiej strony o- 
prócz wysuwania nieuzasadnio­
nego twierdzenia, że konferen- 

1 cja polityczna na wyższym 
szczeblu nie będzie mogła roz­
strzygnąć sprawy jeńców wo-

zad I a y e r a ]) r z y ̂  o i o w  u j e
re a kcy jn ą  re fo rm ę ko n s ty tu c y jn ą

PARYŻ’ (PAP). — Jak i wojskowe. Przewiduje się i administracyjnej. Projekt re- 
wym.-.a z doniesień prasy pary- j zwiększenie niektórych podąt- •formy konstytucyjnej przewie u- 
skiej, rząd francuski postano-Ików pośrednich-;.■ je

(f)

w i ! podjąć szereg-kroków w ce­
je przyznanie rządowi prawa

nej państw! neutralnych — de- | drodze konsultacji po osiągnię- j jennych, którzy będą się jesz- j
Cv7 ip m  rlr» tr*h Hitlcłoirn Iacu i ____ __t > t . i " i rw,  ̂ I.. . !

lu zmniejszenia deficytu budże i Rz?d postanowił również za--L,201-Vvania sesji Zgromadzenia zmniejszenia ciency tu nud/.e j , ś U rf „ - . ! Narodowego, uproszczenie pro-
lowego. który wynosi obecnie i n.Kn?Ł ..oru^orzęnne nn c. ko ; , , . , . . - .
«04 miliardy fr-mków 1 lejowe, co -  jak podkreśla 1 ,ceCIJrv fui,zlcldr" a rządowi \ o-

i miliardy tranKow; _ . ■ dziennik Humanite“ noriaa I tl,m zaufania, rozszerzenie praw’ 
Przewiduje się m. in. zmmej- j .1  ,.....(Rady Republiki oraz automa-

jowa- 
poselskiej w

Mayera j okresie między sesjami parla-

s ze nie wydatków b'i dżetowych, o ni.e- za ^  -z^ost bezrobocia i ^
75 miliardów franków oraz : Omawiając w specjalnym ar- : nych nietykalności poselskiej
zwiększenie ^dochodów budżetu j tykule Oświadczenie 
0,25 miliardów. Agencja „Frań- j złożone '-na bankiecie w „repli­
ce Presse“ pisze, że ,,oszczęd-1 bl¡kańskim komitecie handlu i 
noścU w . sumie 75 miliardów | przemysłu“ , „Humanite“ pisze, 
franków mają być uzyskane w | że premier zażądał „rozszerze- 
drodze ograniczenia wydatków j nia pełnomocnictw'“  władzy wy- 
pań-stwowych na niektóre cyw il-! konawczej. Zakomunikował on.
ne gałęzie gospodarki, a zwlasz- j że w dniu 12 hm. rząd zgłosi v j żuazji francuskiej polityka woj 
cza na kolejnictwo, oraz przez J parlamencie projekt ustawy w j ny i podporządkowania kraju 
zmniejszenie wydatków na cele'sprawie reformy konstytucyjnej' miliarderom amerykańskim.

nentu.
„Humanite“ stwierdza w 

związku z tym, że przyczyną 
trudności, które kraj przeżywa, 
nie jest konstytucja, lecz upra­
wiana przez kota rządzące bur-

kryfo na terytorium Chin Ludo 
w\ch nowe złoża węgla ka 
miennegó, którego ilość ocenia­
na jest na przeszio 1.800 mi­
lionów ton. ,

blu

M. \pYiV ohywah'lcni 
honor«v\ \ m llre/na
(f) BERLIN (PAP). Agencja

AD. N donosi, że 10 bm. w Tea-, 
trze Państwowym w Dreźnie 
odbyła się uroczystość nadania 
znakomitemu pisarzowi duń 
skiernu i niezłomnemu bojow­
nikowi o pokój,- demokrację i 
socjalizm, Martinowi Anderse­
nowi Nexó obywatelstwa hono­
rowego miasta Drezna. Dyplom 
obywatelstwa honorowego wrę­
cz)! sędziwemu pisarzowi nad- 
burmistrz Drezna Walter Wci- 
daucr.

cze znajdowali pod opieką ko -t (f) PEKIN (PAP) Dpwódz- 
misji państw neutralnych po j two naczelne Koreańskiej Armii

... - J - - r , - - . .................. ........—  .... upływie czterech miesięcy, wy- ¡Ludowej w komunikacie- ogło-
Wysuwany przez waszą j wymagają w ogóle wyjaśnień. : sunęła nowe zastrzeżenie u- Uzonyrn w Phenjanie stwierdza

stronę argument, że taka kon-1 Jesteśmy zdania, że delegacje i trzymująć. że ,ten-czteromidsię- | że 10 bm. oddziały armii ludo-
ferencja polityczna nie będzie J obu stron nie powinny tracić I czny okres Jest rzekomo zbyt. jw-ej i ochotników chińskich pro-
mogła rozw iązać w sposób roz energii na zastanawianie s ię ; długi. /  i wadziły walki zwiadowcze z .
sądny tego zagadnienia — jest j nad szczegółami. Przeciwnie Gen. Nam Ir przypomniał, że I nieprzyjacielem w rejonie So 11051 m?(lrycki korespondent pi-j ską
pozbawiony Wszelkich podstaw ] powinny onè osiągnąć jak naj- : delegacja, koreańsko - chińska jmiadonu i Penamdonu. sma ” 6unŁay 1 Imes > btiin-Vi wac

Forozmnieriiu USA' z Fr«nuo w sprawie 
budowy amerykańskich baz wojskowych

(f) LONDYN (PAP). Jak do- [jjoczątkowo Truman. Amerykan-

80 labour/ystów w Izbie Gmin 
tlnmaqa się bonferencji 5 mocarstw

if) LONDYN (PAP) Prasa | (f) LONDYN (PAP). Dzień-
donosi, że 80 posłów laboirrzy- | niki angielskie krytykują poli 
stowskich złożyło w Izbic Gmin 1 tykę Stanów Zjednoczonych w 
wniosek wzywający Izbę, atn , dziedzinie handlu międzynaro- 
powzięła uchwalę, domaga- ; iłowego.
picą się o«f" rządu „podję- i „Observer“ , komentując wy- i 

inicjatywy, zmierzającej j stąpienia ministra finansów

Czasopismo „Empire News“ obronie Po

Starcia liitluośri 
imirzt nskiej /, policją 

bryły jską
na Zloty in Wy brzeżu
(f) LONDYN (PAP). Agen ! 

cja Reutera donos^że na Zto- j 
tym Wybrzeżu doszło do poważ

do stworzenia podstaw porożu | Butlera ostro krytykujące poli 
mienia, które by doprowadziło j tykę handlową ’ USA, pisze: 
do konferencji 5. mocarstw, do j , Należy się spodziewać, że 
wzmocnienia ONZ, jak rów- j ostrzeżenia Butlera nie będą, . .
nież do międzynarodowej kon- j zignorowane w Waszyngtonie i osw,aclcz;a: »Jeżeli Amerykami 
ferencji .gospodarczej, mającej: że w Stanach Zjednoczonych ! rozPocznl‘e współpracy gospo 
na celu rozszerzenie handlu j w porę. zastanowią się nad tym .! ćTarczej, wówczas Anglia i kra, 
światowego i poprawę zaopa 
trzenia narodów w żywność“

gospodarczego neoizolacjoni-
zrnu, który wzmógł się. w ostat- ' nosi, że „Kongregacja Svv. Offi- 
nim czasie“ . . | cium“  pozbawiła godności ka

„Sunday Express podkreśla. 1 piańskiej księdza Andrea Ga­
że „polityka amerykańska bar j gero.
dzo często szkodzi Anglii,“  i GageroJuż od dłuższego cza- 
prz_\tacza jako przykład sytiia- su prowadzi aktywną kampanię 
cję na Środkowym Wschodzie, i w obronie pokoju. Uczestniczy!

>n w Kongresie Narodów' w

; °k- 25 milionów doi. z fundu- 
pomoc li na n sowa obejmy) szów wyasygnowanych na hn- 

7 . , . ... . rna 125 milionów doi. wy- i zy wojskowe USA w Europie.
Zjednoczone . Hiszpania poro-j asygnowanych dla Hiszpanii i Porozumienie z Franco nrze-
zumiaty się w sprawie warun- ¡ przez Kongres- USA w ub. r„ ' widziane w zasadzie na 5 la*

I kow wydzierżawienia przez | alé nie wydanych ,w oezekiwa ! .........................
Franco Stanom Zjednoczonym j niu na wynik rokowań. W cią- 

j Iiiszpanskich baz lotniczych i j gń br. wniesiony ma być do 
i morskich. Franco targował się; Kongresu projekt ustawy o. wy- 

(f) RZYM (PAP). — Dzień j usilnie i uzyskał ok. 225 niilio- j asygnowanie jeszcze 75 mil.io-1
Osservatore Romano“ do ! i 10W dok, -cżylii mniej więcej j nów dolarów, a ponadto Pen

Watykan prześladuj 
obrońców pokoju

będzie automatycznie odnawia­
ne w razie brakli wypowiedze­
nia przez którąkolwiek ze stron. 
Stany Zjednoczone mają dzier­
żawić lotniska w okolicach Ma­
drytu, Sewilli i Burgos oraz

2 -krotnie tyle, co proponował '(agon przeznaczy dla Hiszpanii szereg baz morskich.

, Y a marginesie.

. , , 'i i 11!’a do przerwania walki* o po-
powstrzymać i zmienić je Wspólnoty Narodów powin j kój. Gagero nie dal sie jednak

t rrn  linr» u ’ l,,m r i in l / i i  I m - H-/. I . : ......... i...«« , . . z J *

A ^ e n t  k o n t r a  a g e n t
Jest to cos w rodzaju tró jką - tego handlu przysłow iową „skó- j f i l ią  „Mercedes Benz“  z Niemiec

ta, me małżeńskiego byna jm nie j rą na niedźwiedziu" (którego, zachodnich -  nrzvu re d l
pu. Władze kościel-] ale politycznego, albo ścisłe nió- dodajmy, ani M iko ła jczyk ani ...Sosnkowski w róc ił następnie

ne niejednokrotnie usilowah 'viąc: ąsc-nturalnego. Na jed- Sosnkowski ani ich mocodawcy, do Nowego Jorku i no naradach
zuhisil go w drodze zastrasza M ik n ła W k »  . p •,a)' . . ■ '  mę'!an ii. «»«tania Warburga...

zgubne tendencje w  kierunku 1 ny iść w innym kierunku“ .

Oświadczenie p re m ie ra  Nagiba
(f) MOSKWA (PAP). — [Stanowiliśmy nie

n vcíi zaburzeń wśród ludności, Agencji TASS donosi z Kairu: jod nakreślonej przez nas"drogi.
odstępować j „niezawisłością“  podobną do j

. . . .  . , .  i f ■ • ■ -»— *-  -----  --------  --- -■ ■ -------nas drogi. : tej, jaką Anglia Obdarzyła
murzyńskiej, która pro.estuje Dzienniki opublikow ały prze Rozpoczęliśmy rokowania wie- : <*o w I92Ż r. i 1936 r 1 
rncrgu*»nie przeciwko znaczne- j mówienie premiera Ńagiba, Mlząc dokładnie czego chcemy 1 "niezawisłością, która uznawa- 
nm podwyższeniu • podat.tow . vvyg|0Sz0ne ) 0  maja na urocz w i zamierzaliśmy zakomuniko- ; la kolonizacje ' w tej lub innej 
przez administrację kolonialną stości poświęconej pamięci zol- wac to w -sposób krótki, jasny W, _• » ' 1 ,

dniu 9 maja w miejsco ; nierzy poległych w czasie w o j-, i kategoryczny, aby druga stro- JW
wości Elrnina nastąpiło kr w a 
w# starcie między Murzynami 
a policją brytyjską. Według 
dotychczasowych danych, w 
starciu tvm zginęło 11 osób.

zastraszyć i nieustannie odrzu 
cal te próby władz kościelnych

Lit] a Arabska n dr z tira 
plany nrijajiizacji 

„obrony“
Rliskicijo Wsrlioflu

(0 LONDYN (PAP). J;ik

wdąc: agenturalnego. Na jed­
nym wierzchołku mamy tam 
zgranego agenta M iko ła jczyka ,1 
•ią drugim  — odwetowców n ie ­
mieckich, na trzecim zaś — „sa­
mego" p. generała Sosnkow- 
«kiego, „superagenta“  amery­
kańskiego, którego Waszyngton ' 
lansuje ostatnio na „wodza" 
„zjednoczonej em igracji“ .

Nie bez kozery jest Sosnkow­
ski najnowszą kandydaturą a- j 
merykańskiego wyw iadu. Rzecz j 
polega na \ tym, że p. generał

Powódź w do lin ie  
Am azonki

ny palestyńskiej. . na -zrozumiała, że nie zgodzi- Nagib w ezwał Egipcjan dn \ 'yynika z doniesień agencji
Mówiąc o rokowaniach w j m ysi? na targi“ . „Prawa Egip jedności i oświadcz)): „Jesteś-! »soutoia w wyniku czterodnio-

•sprawie ewakuacji wojsk an- • tu — powiedział Nagib — nie j 01 y 11 progu wielkiej batdlii i v'- 1 °*’rad ministrów spraw 
gielskich ze strefy Kanału Sues- i mogą bvć podawane w wątpli- Aipsimy być gotowi do wielkiej, ’ ]'aP la.lll.czn-vca krajów Ligi A-
kiego, Nagib oświadczył: „Po-i wość i Egipt nie zadowoli s:c świętej wojny“ . ' abskiej ogłoszono komunikat,

I który stwierdza, że Liga Arab­
ska odrzuca zachodnie plany 
organizacji tzw. „obrony“  Bliś- 

I kiego Wschodu.-

ć'

W y b o r y  bez w y b o r c ó w
Fiasko kolonizatorów francuskich w Tunisie John Fosfor Dulies

(?). PARY2 (PAP). Prasa pa- ' proc. uprawnionych nie zjawi- c.iwko .narzuconym-przez władze j je d z ie  l ia  B l is k i  W s rb rid  
ryska donosi o fiasku drugiej io się w lokalach wyborczych, ¡ kolonialne wyborom oraz repre- | 1 ’ " 1 1

satnorządo- i W 11 gminach „wybory“  niejsjom  policyjnym ludność So-j

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Jak donosi prasa brazylijska, 
wylew rzeki Amazonki, który 
rokrocznie wyrządza olbrzy­
mie szkody Wielu tys:ącom tury „wyborów'" samorządo- W 11 gminach „wybory“  niejsjom  policyjnym ludność So-j (f) LONDYN (PAP); A »en 
mieszkańców przybrał w roku. wych w Tunisie.. W niedzielę .jadbyły się wskutek braku kan- i usse ogloęita strajk. . j cja Reutera donosi z Kairu? źe
bieżącym katastrofalne rozmiń- 10 maja miały się odlnć wybo dydatów ubiegających się o j Nawet prasa -burżuazyjna ! 11 maja przybył tam sekretarz 
ry. - ; ry w 34 gminach miejskich, lecz mandaty do rad miejskich. musi przyznać, że „wybory“ sa- i stanu USA John Fos ter Dulies

Wody, które wystąpiły z brzc- i jak podkreśU dziennik „L ‘ llti-  Dziennik „Liberation“ pod- inorządowe, narzucone ludnoś- 
gów, zatopiły olbrzymie obsza- j manile“ , ludność Tunisu zbój- kreślą, że w 7 gminach Wybór) ci tumskiej przez francuskie 
ry. W wyniku powodzi — pisze j kołowała „wybory“ . , zostały odroczone wskutek prze- ; v ladze kolonialne, zakończyły
dziennik „Imprensa Popular“  j Tak np. w samym Tunisie Tu- prow adzonych w sobotę obław się całkowitym fiaskiem. Tak
— giną stada bydła, zostały j.nezyjczycy nie wzięli w ogóle policyjnych, 
całkowicie zniszczone zasiewy . udziału w wyborach, a spośród Dziennik „LTIumanite“  do- 
juty. i ludności francuskiej około 70 , nosi, że na znak protestu prze-

np. dziennik „Combat“  pisze o 
„prawdziwym strajku“ 1 wybor­
ców tumskich.

Towarzyszy mu szef tzw. „Urzę 
du zapewnienia . wzajemnego 
bezpieczeństwa-“ Stassen oraz 
cały sztab ekspertów. Oprócz 
Egiptu Dulies ma odwiedzić 
jeszcze 11 krajów Bliskiego i 
Środkowego Wschodu.

„M arcow y numer ham hur- : postanowił przygotowującemu 
skiego organu przesiedleńców j się przchandlowaniu polskich 
niem ieckich „D ie S lim m c" — Ziem Odzyskanych nadać mar- 
pisze „Narodow iec“  — zajm uje kę „zjednoczenia po lskie j emi- 
się u jaw n ionym i przez „N aro- g rac ji“
■łowca“  zakulisowym i machina- [ „Narodowiec“  in fo rm u je  da- 
c jam i w spraw ie polskich Ziem lej, że na cele swego „zjedlio- 
Odzyskanyeh. Pismo niemieckie i czenia“  Sosnkowski n iia! otrzy- 
potwierdza istnienie... planu, na | mać 250 lys. dolarów. „Dziś — 
mocy którego Niemcy uznałyby ! pisze m ikoiajczykowska”  szmat 

po.es« U«N.... ..  ~  U. : od s.Sebic P* A - ZaIcskie- I k ? " - . ła tw o  się domyśleć! z ja­
dał się poznać w czasie swej i* .0 * ,eso sanacyjnych przyja- kich źródeł pieniądze m ia ły po-
w ie lo le tn ic j karie ry jako wie!- ! CJ" 1; w  zamian za co „rząd “  ten cnodzic. tak samo jak  źródła, z 
k i zwolennik im peria listycznych ; «^stąpiłby polskie Ż ernie Od- ktorego pochodzą pieniądze na 
Niemiec — na jp ierw  pruskich, zysf» ne Niemcom...“  kosztowną podróż p. Sosnkow-
potem hitlerowskich ! wreszcie la.n ten pisze dale j „N a- skiego do B razy lii“ , 
końskich, a zawsze antypolskich, rodowicc ‘ nosi nazwę „p ia - Wszystko co „Narodowiec“  pi- 
W okresie, kiedy główną staw- 11,1 W arburga“ , nowojorskiego sze o Sosnkowskim jest niewat- 
ką Waszyngtonu w Europie są bankiera pochodzenia niemtec- p iiw ie szczerą prawdą. T y lko  że 
Niemcy zachodnie, na laskę i  kiego — k tó ry  plan ten nic- zupełnie humorystycznie brzm i 
względy amerykańskie może w ą tp liw ie  uzgodniony z Bonn ton oburzenia w  ustach r r -  
więc liczyć ty lko  typ, k tó ry  z przedłożył w  Waszyngtonie", daktorów m ikolajczykowskiego 
odwetowcami h itle ro w sk im i jest M alej „Narodowiec“  stwierdza, .szmatławca. Bo przecież tenże 

; za pan brat. A tym  właśnie >vy- i jże tego rodzaju in form acje po-1 sam M iko ła jczyk również pro- 
maganiom odpowiada w pełni p. tw ie rdz ił również nowojorski wadził i prowadzi potajemne
Sosnkowski. „N ow y Św iat“ , pismo sanacyj- ' konszachty z Bonn i tenże sam

To, że Sosnkowski ostatnio f i-  ne, które zażądało, by „rząd“  M iko ła jczyk w  innym  swoim pi- 
gurujc dość wysoko na liście Zaleskiego „ugodził się z N icm - - śmie „Ju tro  Polski“  p ia i hym - 

; am erykańskich agentów i że — 'am i na podstawie togą planu“ . | ny pochwalne na cześć zażarte- 
straszna rzecz' — może za łapać! „N ow y Ś w ia t“  — podkreśla i go odwetowca i polakożercy 
cala forsę z Waszyngtonu — o- dalej „Narodowiec“  — k tó ry  jest Adenauera, nazywając go n i 
gromnic wścieka jego najzacie- gorącym zwolennikiem  zarówno m nie j n i w ięcej tylko,, szcze- 

• klejszego konkurenta, M iko ła j- „rządów“  p. Zaleskiego ja k  i rym  demokratą i dobrym’ Euro- 
czyka. W ramach więc wzajem- gen. Sosnkowskiego, upatrzył pejeżykiem“ , 
nego brudoprania. M iko ła jczyk j widocznie tegoż na wykonawcę A tak i „Narodowca“  na Sosn 

: u jaw n ia  rozmaite konszachty j planu Warburga... Wstępem do kowskiegó to jeszcze jeden akt 
Sosnkowskiego z h itle row sk im i wykonania planu W arburga by- farsy, k tó re j ty tu ł brzm i- Fm i- 
odwetowcami, a przede wszyst- ia głośna podróż gen. Sosnkow- granda“ . A kc ia  te I fa rs V  cha 
kim  jego Plany „hand low ania" skiego do stolicy B razylii, Rio dc rakteryzu je się tym. że wszyscy 
/.e m iam i Zachodnim i. ! Janeiro, gdzie... był on gościem oskarżają wszystkich O zdradę

W związku z tym. rm ko ia jczy-, tam tejszej reprezentacji bogate j zaprzaństwo, odszczcpieństwo 
kow ski „Narodowiec w numc- n iem ieckie j f irm y  samochddo- I co najważniejsze -  wszyscy 
rzc z 26 marca br. wystąp ił z ar- w ej (chodzi (u o firm ę „D is ir i-  mają rację. °
tykulcm , k tó ry  odsłania ku lisy buitłores Keunidos“ , k tóra jest i OSA
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W Korei zakończyła się repatriacja chorych i rannych jeńców wojennych. Podczas gdy jeńcy 
strony ludowej przeżywali, w obozach amerykańskich prawdziwą martyrologię, jeńcy stro­
ny amerykańskiej, traktowani z eałyt% humanitaryzmem przez władze ludowe, wyglądają  
czerstwo> i zdrowo. Na zdjęciu: poźęgnanie jeńców USA z kolegami w jednym z obozów 

______________ ____________  m> Kore i północnej ' Foto sinhua

o wykonanie planu kontraktacji tytoniu
Jedną z roślin przemyśle-1 korzystne. Tymczasem niektó- 

wycli, wprawdzie pracochton-1 rym województwom sporo bra­
nych, ale za to wysokooptacal-j kuje jeszcze do pełnego wyko- 
nych, jest tytoń. W związku ze ; uania planów kontraktacji. Naj- 
zmianą cen jakie wprowadziła j słabsze wyniki w procentowym 
Uchwala Rządu z- dn. 3 stycz- i wykonaniu planu (stan na dz. 
nia br. zwiększoną została rów-j 30 kwietnia) mają wojewódz- 
nież atrakcyjność kontraktacji twa: zielonogórskie ( i 9 pro- 
tej rośliny. Najwięcej podniesio-1 cent), bydgoskie (56 procent), 
ne zostały ceny Machorki, Pu- opolskie (60 procent), stalino- 
ławskiego, Szerokolistnego, j grodzkie (62 procent), olsztyń- 
Kentucky, \  irginii. Średnio.ce- j skie (67 procent), wrocławskie 
ny tytoniu w stosunku do ub. (68 procent), 
roku podniesione zostały o prze. ■ Zawieranie kontraktów na 
szto 30 procent. Uprawę tytoniu można kontynu-

Proporcjonainie do wzrostu owaŚ ^  końca maja. Wojewódz- 
cen, za liście podniesione zo-1 *wa’ .ktorynj «sPoro brakuje do 
stały również premie, przyslu- i Pe‘neK0 wykonania planu, po- 
gujące kontraktującym z tv- | w'nny nasilić w terenie pracę 
tulu dobrego sortowania surow-1 organizacyjną i propagandową, 
ca. Powiększono także przy- I h’ nadrobić zaległości. Prezy- 
działv nawozów sztucznych ' I dia rad narodowych wszystkich 

, . , . ,  . , / szczebli, powinny bliżej zainte-
Kazdy kontraktujący tytoń j reS0wać się w jakim stopniu

ma prawo zakupu mater.atc.vyj ich slużba ro|na przejawia ak- 
budow anych i inspektowych ; tywność j operatywność, aby za* 
(cizewa, szkła, cementu, papy | bezpieczyć wykonanie planów
i d.) po cenach znuonvch. Po- ; kontraktacji, 'jak popularyzuje
dobnie, jak w latach ubiegłych 
za pośrednictwem gminnych 
spółdzielni rozprowadzane bę-

wśród chłopów korzystne wa 
runki uprawy tytoniu.

Trzeba także zwrócić uwa-J_ , /  , . . . .  “ ¿cuci iaw/.e zwiuuie uwa-
dą wsi od plantatorów węgiel i gę czv s,użba agronomiczna i 
drzewo potrzebne do suszenia wydziały polityczne POM w 
- ° lllu ' dostatecznej mierze popularyzu-

Jak widać z tego, warunki ją, wśród spółdzielców korzyści
kontraktacji tytoniu są bardzo! jakie osiągają z uprawy tyto­

niu niektóre spółdzielnie. Np. 
spółdzielcy z Przypisówki (pow. 
Lubartów woj. Lublin) z upra­
wy 3 ha tytoniu, uzyskali prze­
szło 64 tys. zl dochodu.

Chłopi gospodarujący indy­
widualnie lub spółdzielnie pro­
dukcyjne, które chciałyby’ za­
kontraktować tytoń (jak rów­
nież i ci którzy zakontraktowa­
li) a nie nyiją lub brakuje im 
rozsady, mogą zaopatrzyć się 
w nią. w przemyśle tytoniowym.

Aby pomóc plantatorom nie 
posiadającym własnych suszar­
ni, przemy") tytoniowy buduje 

j tzw. suszarnie zbiorowe, z któ­
rych plantatorzy mogą korzy- 

| stać zA niedużą opłatą. Budo­
wa suszarń będzie kontynuowa- 
na i w br., głównie na nowych 
terenach objętych uprawą tyto­
niu.

Zarówno o korzystnych wa­
runkach kontraktacji tytoniu, 
jak i p ułatwieniach z jakimi 
przychodzi plantatorom prze­
mysł tytoniowy, powinni wie­
dzieć chłopi każdej gromady i 
spółdzielni produkcyjnej. Trze­
ba więc nasilić w terenie, pracę 
organizacyjną i propagandową. 
Jest to ważne i pilne zadanie 
rad narodowych, ich służby roi 
nej i aparatu POM.

( ck )

\owc izby mieszkalne 
. i piachy oddali 
do użytku Inidouiani 

Gdańska
(a) W wyniku realizacji zo- 

1 bowiązań długookresowych o- 
raz wart 1-majowych robotnicy 

: budowlani w Gdańsku, Gdyni 
i Elblągu oddali przedierrnino- 

i wo do użytku ludziom pracy 
1389 nowych izb mieszkalnych 
¡oraz« szereg gmachów użytecz- 
i ilości publicznej. AL in. załogi 
| zatrudnione przy budowie jed- 
j nego z osiedli robotniczych 
1 zakończyły w dniu święta 
klasy • 'robotniczej przedter­
minowo budowę 3 bloków 

i mieszkalnych z ogólną liczbą 
; 189 izb.

Poważnym, osiągnięciem ro- 
; botników budowlanych Gdań­
ska jest zakończenie całkowitej 
odbudowy gmachu poczty oraz 
części zabytkowej Zielonej 
Bramy na Starym Mieście.

Oddano również .do użytku 
gmach Instytutu Wodnego Poli­
techniki Gdańskiej oraz kino 
„1 Maja“ .

W nowych mieszkaniach w 
Gdańsku zamieszkali "już nowi 
lokatorzy. 50 z nich - ^ to  przo­
downicy pracy, stoczniowcy. 
Znajduj? się wśród nich to­
karz, racjonalizator z wydziału 
centralnego mechanicznego w 
Stoczni Gdańskiej Stanisław 
Taiażko, ślusarz Walerian Jan­
kowski i inni. (PAP)

Z - Z Y C I A  P A R T I I

Działacze partyjni muszą się uczyć

Nowe środki techniczne dla budownictwa miejskiego
Centralne Warsztaty Sprzętu 

Budownictwa Miejskiego w 
Warszawie, które niedawno 
przekazały budownictwu pier 
wszech 50 spychaczy, obecnie 
produkują jednocześnie kilka 
innych typów urządzeń techni­
cznych, które przyczynią się do 
zwiększenia stopnia mechani­
zacji robót, umożliwiając dal­
sze podniesienie wydajności 
pracy w budownictwie 

M. in. Centralne Warsztaty 
wykonały ostatnio pierwszych 
50 pomp do mechanicznego 
tynkowania. Pompy te skon­
struowane są na wzór pomp ra­

dzieckich. Pompy o przepustu 
wóści 1 metra sześciennego za­
prawy tynkarskiej na godz. za 

; stępują pracę 6 tynkarzy ręcz­
nych, zaś o przepustowości 3 
metrów-sześciennych na godz.

[ wykonują pracę, którą ręcznie 
| musiałoby wykonywać 18 tyn- 
! karzy. Centralne Warsztaty do 
końca br. wyprodukują jeszcze 

¡wiele pomp obu rodzajów. W 
najbliższym tygodniu warszta- 
ty ukończą produkcję pierw­
szych 40 pras do prób wytrzy­
małości betonu..

Duże znaczenie dla budow­
nictwa ma również produkcja

stalowych rusztowań rurowych 
Do końca br. Centralne War 
sztaty wynrodukują taką ilość 
tych rusztowań, że będzie mo­
żna je zastosować na przeszło 
połowie budów w Warszawie. 
Wytrzymałość rusztowań ruro­
wych jest bez porównania wię­
ksza od wytrzymałości ruszto* 
wań drewnianych.

Przygotowywana jest takie 
produkcja jednego z typów 
dźwigów, dotychczas importo­
wanych z zagranicy. Kilkana­
ście tych dźwigów Centralne 
Warsztaty wyprodukują jeszcze 
w lir. (PAP)'.

Pedagodzy z NRD
Węgier i Bułgarii
w Stalinogrodzie

(f) Bawiąca w Polsce 9-oso- 
bowa grupa pedagogów ż Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, Węgier i Bułgarii prze­
bywała ostatnio w Stalinogro­
dzie. Goście zagraniczni zwie­
dzili Państwową Wyższą Szko­
lę Pedagogiczną.

Gorącą owację zgotowała m i­
łym gościom młodzież Pałacu 
im. Bolesława Bieruta w Sta­
linogrodzie. Na pożegnanie re­
prezentanci NRD wręczyli dwu­
nastu przodownikom pracy Pa­
łacu chusty pionierów FDJ.

(PAP)

Trzeba niszczyć 
samosiewy ziemniaków

K om unikat M in. Rolnictwa
Z k łęb ó w  z iem n iaczanych , k tó re  

p rze z im o w a ły  w  z iem i, w y rosn ą  
n iebaw em  w śród  ro ś lin  posianych 
na zeszło rocznych ziem niaczys.kach 
k rz a k i sam osiewy. w  'ty m  sam ym  
'czasie w ycho d z i z z iem i s tonka  z ie ­
m niaczana. Jeże li sa tnosięw ów  n;‘.e 
usuniem y^ stonka  będzie m ogła z ło ­
żyć na n ich  ja ja .  z k tó ry c h  w y lę ­
gn ie  się tzw . le tn ie  p o ko le n ie  s to n ­
k i.

S am osiew y z ie m n ia k ó w  — nieu-- 
sun ię te  we w ła ś c iw y m  czasie — 
mogą się w ięc  stań o gn iska m i, z k tó ­
rych  stonka rozprzes trzen iać  się bę­
dzie na pola z iem niaczane. Sam osie­
w y  trzeba w ię c  s ta ra n n ie  usunąć z 
pó l. Do usuw an ia  sam osiew ów  p o w in ­
n i stanąć w szyscy u ż y tk o w n ic y  go­
spodarstw  in d y w id u a ln y c h  i o g ro ­
dów , za rów no  na w s i ja k  i w  m ie ­
ście. b ry g a d y  po łow ę w raz ze w szy­
s tk im i cz łon ka m i sp ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  i b ry g a d y  po łow ę  gospo 
d a rs tw  PGR w ra z  ze w s z y s tk im i 
p ra c o w n ik a m i PGR i ich  ro dz in a m i.

/K rz a k ó w  sam osiewów , k tó re  m o­
gą zna jdow ać  się na zeszłorocznych 
z iernn laczy&kach lu b  na m iejscach 
kopcow auia  z ie m n ia kó w  n ie  należy 
w y ry w a ć , lecz w ykop a ć  s ta ra n n ie  
w raz  z bu lw ą  m ateczną. W p rz e c iw ­
n ym  raz ie  w ypu śc i ona nowa łęei- 
ny. W ykopane  sam osiew y należy 
usunąć z pola i zniszczyć.

„Aby partia" nasza mogła ( 
I rosnąć i krzepftąć musimy rrie- 
j ustannie podnosić poziom i j 
j  treść naszej pracy politycznej j 
j wśród mas. Nie można tego j 
¡osiągnąć bez nieustannego, [ 
\ podnoszenia swej wiedzy, 
j swych kwalifikacji politycz­
nych...“  — uczy nas towarzysz 
Bierut.

Ze szczególną mocą słowa te i 
odnoszą się do kadr naszego i 
partyjnego aparatu. Sekretarze j 

¡komitetów miejskich ¡ ‘ powia-j 
i towych, kierownicy wydziałów, j 
j instruktorzy to kadra powo- j 
[ lana do tego. by kierować pod- 
I stawowymi organizacjami par- i 
tyjnymi, wychowywać je i pod 
nosić poziom icli pracy. Oczy­
wista, że pracownicy aparatu 
partyjnego tylko wówczas mo­
gą z powodzeniem wypełniać 
swe odpowiedzialne zadania. | 
jeśli sami stale się uczą, stale 
uzupełniają swoją wiedzę i ; 
swoje kwalifikacje polityczne, i

Dość powszechnie jednak nie- ! 
stety występuje *w komitetach j 
miejskich i powiatowych zjawi­
sko pozostawiania tej sprawy j 
żywiołowemu biegowi — w tym i 
samym komitecie jedni towa- | 
rzysze wydatnie pracują nad | 
sobą, znajdują czas na czytanie i 
i książek i prasy,, drudzy zaś 
albo czasu niezbędnego na nau- | 
kę i lekturę nie potrafią sobie 
wygospodarować (a nikt im w i 
tym nie pomoże), albo też nie | 
czują istotnej potrzeby uzupe.l- ! 
niania swej wiedzy (a nikt tej : 
potrzeby nie stara się u nich 
wzbudzić).

Takie właśnie zjawisko uja- j 
wnia się w życiu aparatu poli-.j 
tycznego Komitetu Miejskiego I 
w Gliwicach.

Przyjrzyjmy się temu bliżej.

Ci. którzy pracują nad sobą

Tow. 'Licfioś, I sekretarz KM 
nie wyobraża sobie, że można 
kierować życiem swego terenu 
bez bezpośredniego kontakto­
wania się z masami'partyjny­
mi i bezpartyjnymi. Często też 
I sekretarz KM obsługuje;ze­
brania podstawowych organi­
zacji partyjnych, spotyka się z 
załogami kopalń i fabryk oraz 
z liczną na terpnie Gliwic ka­
drą inteligencji pracującej. 
Tow. Lichoś występuje z od­
czytami, referatami, prelekcja­
mi na bardzo różnorodne tema­
ty. Ta bezpośrednia więź z ma­
sami' stała się dla - sekretarza 
nie tylko nieodzowną konierz- 

i nością, jest ona jednocześnie 
! dla niego ogromnym bodźcem 
w rozszerzaniu swych wiado­
mości z zakresu nauk marksi­
stowskich.1 zagadnień ekonomi­
cznych, filozoficznych, a takżb 
technicznych.

Uzupełnia stale swą wiedzę 
również ii sekretarz KM, tow. 
Cieślik. Późno wieczorem, n- 
świefjone są okna jego pokoju. 
Wchodzący doń -znajdą tow 
Cieślika pochylonego nad książ­
kami. 11 . śeifOlarz szczególnie

interesuje się ekonomią polity­
czną oraz zagadnieniami z 
dziedziny -budownictwa partyj­
nego.

Dodajmy, że obaj sekretarze 
KM znajdują też czas na czy­
tanie literatury pięknej.

Tow. Niedbalski —•“ miody 
kierownik wydziału ekonomicz­
nego łączy pracę w aparacie 
partyjnym ze studiami na Uni­
wersytecie, Warszawskim.- Do 
Gliwic przyjechał z Francji 
(jako repatriant). Terenu, w 
którym przypadło mu praco 
wać, zupełnie nie znal. "Pomo­
gła- ifm uporczywa praca nad 
sobą. Ze szczególnym zamiło­
waniem wgłębia się w historię 
walk klasy robotniczej Śląska 
i Gliwic.

A  pozostali...

Ale tow. Niedbalski jest je­
dynym kierownikiem wydziału 
który obok sekretarzy KM. 
znajduje czas na naukę. A po­
zostali kierownicy wydziałów, 
a cały aparat polityczny KA'l? 
Pozostali pracownicy KM, z 
małymi wyjątkami — niestety 
nie pracują systematycznie 
nad sobą i mało się uczą. W 
komitecie wprowadzono co 
prawda obowiązkowe czytanie 
codzienitef prasy, pracuje też 
grupa samokształcenia ideolo­
gicznego (mniej lub bardziej 
systematycznie). Ale czytanie 
prasy jest powierzchowne, 
szkolenie ideologiczne nie grze­
szy zbytnią żywością, bo u- 
czestnicy samokształcenia na 
ogól siabo się; przygotowują.

Dlaczego tak się dzieje? 
Przecież sekretarze K.M bardzo 
często osobiście rozmawiają z 
pracownikami swojego apara­
tu. wypytują o ich życie, o tru­
dności, prostują biedy w ich 

.pracy. Sekretarze KM niewąt­
pliwie starają się swojemu apa­
ratowi pomóc, »ale. pomoc tę 
pojmują wciąż jeszcze zbyt wą 
sko. Pomoc ta dotyczy wyłącz­
nie „praktyki“  pracowników 
aparatu KM — choć przecież 
sami sekretarze KM z własne­
go doświadczenia wiedzą, że 
praktyki tej niesposólA 'oddzie­
lić od ideologicznego uzbroje­
nia. Tymczasem sekretarze, za­
dając pracownikom liczno, siu 
szne, rozumne, konkretne pytą 
nia nieąiaj nigdy nic zapytali 
ich, jak oni pracują nad sobą, 
co , czytają i jak. czytają, co 
przeszkadza im w pracy nad 
sobą.

A szkoda. Dowiedzieliby się 
jak zorganizowany jest dzień 
pracy instruktora i dlaczego 
większość z nich nie uczy się.

Na co skarżą sią
ins tru k to rzy

Wielu instruktorów w g li­
wickim KM skarży się na to. 
że nie mają czasu na naukę — 
a to dlatego, że praca w po­
szczególnych. wydziałach- jest 
źle zorganizowana, że nie za

! wsze odpowiednio rozkłada się 
i obowiązki na cały kolektyw.

Tow. Chudoba jest, jednym 
z najlepszych i.  najstarszych 

j  instruktorów- wydziału organi- 
1 zacyjnego. Ofiarny i pracowi 
i ty Całymi tygodniami obok 
! swojej normalnej pracy w te- 
j renie, siedzi nad zestawieniem 
j ankiet sprawozdawczych. Pra- 
i cuje do późna w nocy, w nie 
dziele i święta. Nie zdąży prze- 

I czytać nawet gazet*, do zajęć 
! seminaryjnych przygotowuje 
! się... tuż, tuż przed ich rozpo- 
| częciem. A jest to towarzysz 
1 zdolny i miody, z perspektywą 
j dalszego rozwoju. Tow. Chudo­
ba stwierdza, że tępieje, że z le­
go, czego przeszło dwa lata te*- 

: mu nauczył się w wójewódz 
kiej szkole partyjnej, niewiele 

| mu zostało. Czuje, że tak dalej 
I być nie może, ale ¡ak rozwią 
j zaćysprawę? Nikt jak dotąd nie 
| zwrócił uwagi na tę bolesną 
dla instruktora sprawę.

Oto inny instruktor tow. 
j Okwieka. Opinia o nim w KM 
{ jest bardzo pozytywna. Roz­
mawiając z nim można stwier- 

| dzić. że jest zdolny i pracowi- 
j ty, ale gdy dyskusja wkracza 
I w dziedzinę książki, gazety — 
j tow. Okwieka milknie. Nic nie 
czyta, niczego się nie uczy. 
Dlaczego?

Tow. Okwieka pełni funkcję 
j instruktora sprawozdawczego.
I Sam musi biegać za poszcze- 
I góinymi instruktorami, prosić 
I o sprawozdania z zebrań tub 

imprez, a jeśli to nie odnosi 
skutku, musi je'sam ściągać od 
sekretarzy "organizacji podsta­
wowych, co pochłania go cał- 

| kowicie. Przy czym sprawo- 
I zdawcę ,tra'ktu.je się jednocze- 
j śnie jako „biuro informacyjne“ , 
j To potrzebny jest komuś nu- 
| mer telefonu jakiegoś zakładu,
J to. nazwisko sekretarza komi- 
! tetu zakładowego — wszystkich 
w tym wypadku obsługiwać 
musi sprawozdawca.

— Kiedyż ja mogę pracować J — mówMow. Okwieka —- i tak 
| często siedzę po nocach.

Telefony, to istna plaga 
wszystkich 'instruktorów. Bywa 

j lii często, że trzykrotnie zmie­
nia się termin zebrania akty­
wu miejskiego lub narady se­
kretarzy. Każde zawiadomienie 

i około 250 organizacji podsta­
wowych pochłania cale dni —

; przy tym instruktor czuje się 
| często chłopcem na posyłki. Czy 
j nie możiya byłoby lepiej plano­
wać pracę, albo'w ostatecznym 

i wypadku powierzyć 'sprawę 
i dziesiątek i setek zawiadomień 
, telefonicznych personelowi ad- 
| ministracyjnemu?

Brak koordynacji między po­
szczególnymi Wydziałami (a 
przecież KM jest niewielki) do­
prowadza często do paradok­
salnych sytuacji. Ostatnio np 
w dniach przygotowywania do 
i Ataja, w zakładach M-6 w 
ciągu czterech, dni, clierech in­
struktorów, każdy z innego 
wydziału, nie wiedząc o sobie

i *— kontrolowało przygotowania" 
j zakładu do święta. I-majowego. 
Wydział propagandy dwa tygo- 

: dnie szukał w kioskach, w 
i księgarniach itd. „zaginionych" 
materiałów propagandowych, 
które tymczasem leżały w wy­
dziale organizacyjnym. Podob­
ne przykłady można mnożyć i 

j mnożyć. Są to na pozór drob­
nostki, ale utrudniające celo­
we, peine wykorzystanie ener­
gii i czasu. i

Brak stałej pracy nad sobą 
odbija się“’ niezmiernie na pra- 

I cy. towarzyszy w terenie. Pra- 
■ cownicy K.M sami mówią, że 
I najchętniej idą do takich orga­
nizacji partyjnych, gdzie sekre- 

j tarz jest jeszcze slaby, bo lam 
mogą mu pomóc. Z żalem 

; stwierdzają też, że 'niejeden z 
sekretarzy organizacji podsta­
wowych “ już ich swym pozio- 

I mcm przerosi.

*

Aparat Komitetu Miejskiego 
w Gliwicach to ofiarny, oddany 
naszej partii kolektyw. Wielu 

j towarzyszy dotkliwie odczuwa 
I brak możliwości pracy nad so­

bą. To ci, rtą których spada 
najwięcej 'obowiązków ,w pra­
cy KM. „Ukradną“  oni nieraz 
nocy godzinkę — dwie, aby po­
siedzieć nad‘ książką. Trzeba i 
można im stworzyć 'w KM 
warunki ku leniu, by mogli się 
uczyć.

Są w gliwickim KAI również 
towarzysze, którzy choć mają 
nieraz sjtoro wolnych godzin - 
w ciągu dnia, nie czują jeszcze 
potrzeby uczenia się. Nie mają 
jeszcze poczucia wielkiej siły, 
która płynie z nauki. I to ró­
wnież egzekutywa KM winna 

I wziąć pod uwagę. Najeży prze- 
I myśleć takie (cyjany pracy z tą 
; częścią pracowników aparatu 

KM, które by pobudzały, zmu­
szały towarzyszy do twórczego 
myślenia, do samodzielnej pra- 

j  cy nad książką, nad' gazetą,
: nad problematyką przerabianą 

na .seminariach.

Czołowa kadra aparatu Ko­
mitetu .Miejskiego —- to towa­
rzysze z , poważną praktyką 

l partyjno - polityczną, towarzy- 
j sze o wysokim poczuciu odpo­

wiedzialności. i nie ulega wąt­
pliwości, że przy większym 

! wysiłku potrafią oni usunąć 
; przeszkody, potrafią wytworzyć 
; wśród wszyętkięh pracowni- 
j  ków politycznych Komitetu 

Miejskiego głębokie przeświad- 
I czenie, że pracownik aparatu 
i partyjnego, to odpowiedzialny 
działacz polityczny, który bez 

I systematycznej pracy nad so- 
! bą, bez stałego pogłębiania 
i swojej wiedzy) teoretycznej, bez 
wyrabiania w sobie potrzeby 
zainteresowania się i stałego 
śledzenia za rozwojem kultury 
i literatury narodowej, nie mo- 
§e posuwać się naprzód, nie 

; może właściwie spełniać swo- 1 
1 jej trudnej, odpowiedzialnej 
pracy.

B. Jj O NCZARSKA

Aby budować piękniej, lepiej i taniej
(Z I Krajowej Narady Architektów)

Ogromny jest zakres naszego 
budownictwa w planie 6-lptnim. 
Budujemy nowoczesne zakłady 
pracy, nowe miasta i osiedla, 
przebudowujemy stare miasta. 
Budujemy szkoły, teatry, domy 
kultury, kina, żłobki, przedszko­
la, budynki administracyjne,itd.

W ciągu ub. 5 lat tylko Za­
kład Osiedli Robotniczych od­
dal do użytku przeszło 300 tys. 
nowych, izb mieszkalnych', któ­
re pomieściły około 550 tys. 
mieszkańców. W dalszych la­
tach planu tempo i rozmach bu­
downictwa bardziej w/rosną.

Niezwykle duże są u nas 
środki inwestycyjne i -wkład 
pracy,* jakie" społeczeństwo 
przeznacza na budownictwo. 
Niestety, możliwości stwarzane 
przez władzę ludową nie zaw­
sze są w pełni wykorzystywa­
ne.

Mamy szereg obiektów, któ­
re radują oko, są przedmiotem 
dumy ludności. Jednak często 
jeszcze nasze nowe miasta, o- 
Siedla i budynki rażą nas i od­
pychają przez swoją szarzyznę, 
brak wyrazu, niezrozunijałe 
formy fasad, niewygodę i o- 
schtość wnętrz. Często, nieza­
leżnie od jakości samego wy­
konania, zdarzają się uderzają­
ce błędy w rozplanowaniu bu­
dynku, a naweUposzczegóinycii 
pomieszczeń, co obniża ich war­
tość użytkową. W kompozycji 
miasta, ulicy, bloków, w wypo­
sażeniu ich w różne zakłady i 
urządzenia usługowe, popełnia 
się jeszcze błędy, które zatru­
wają ludziom życie.

W przeważnej mierze za bra­
ki te i błędy odpowiedzialni są 
projektanci naszych miast, za­
kładów i domów — urbaniści 
i 'architekci. Ich bowiem zada­
niem jest tak projektować, aby 
przy najmniejszym możliwie 
nakładzie pracy i środków za­
pewnić użytkownikom pełne za-

Józei S h r ie k o t
inż. a rc h ite k t

spokojenie ich potrzeb msterial- 
1 nych i kulturalnych.

Architektura jest jedną z 
! dziedzin sztuki i jak każda 
sztuka powinna ¡służyć wycho­
wywaniu nowego człowieka.

; Architekt może nadać swemu 
| dziełu nie tylko wartości bezpo­
średnio użytkowe, lecz również 
wyraz ideowo artystyczny.

Wszyscv, którzy znaleźli się 
22 lipca ‘|952 r. na PI. Kon­
stytucji w Warszawie, pomimo 
pewnych braków tego dzielą, 
odczuli bezpośrednio, że nowe 
śródmieście Warszawy, budo­
wane w Polsce Ludowej będzie 
większe, jaśniejsze niż kiedy­
kolwiek mogło być, że będzie, 
radosne, że budować je będzie­
my 'szybko.. Odczuli, że mieszka­
nia, sklepy i lokale dla ludzi 
pracy będą piękne, inne niż 
dawniej, że takie budowni­
ctwo' jest wyrazem troski o 
człowieka w nowym ustroju.

Natomiast wygląd ulicy Kru­
czej nie unaocznia przechod­
niom, że nasza władza ludowa 
jest władzą bliską człowiekowi 
pracy. Ciemna po „godzinach 
urzędowych“ : ulica robi '.odpy­
chające wrażenie.

Trzeba, aby nasi urbaniści i 
architekci dostrzegali i przeży­
wali z nami to wszystko co w 
naszym życiu jest nowe,'piękne 
i twórcze i aby potrafili to od­
dać w wyrazie swoich dziel. 
Aby w mocnym kontraście mię­
dzy tym, co buduje wolny już 
naród, a tym co budowano na 
zlecenie kamienicznika, speku­
lanta gruntami, kapitalistów i 
ich rządzących loka i, ludzie na­
si odczuwali radość wyzwole­
nia, celowość i owocność ich 
pracy, widzieli piękno przysz­
łości, wielkości, idei, o którą 
walczą. -

Pierwsza w skali całego kra­
ju Wystawa Architektury w 
Zachęcie i Pierwsza Krajowa 
Narada Architektów-- miały wła­
śnie na celu pokazanie osią­
gnięć i braków* naszej architek-. 
tury, zanalizowanie tego co po- 

| maga w rozwoju jej -twórców,
’ i tego co ich roz\vój hamuje — 
wyciągnięcie, wniosków,' które 
pozwoliłyby lepiej niż dotych­
czas walczyć o polską archi­
tekturę- socjalistyczną. ■

Na Wystawie po raz pierwszy 
zebrano i zestawiono około 150 

: prac możliwie najlepszych z ca- 
1 tego kraju, stosując tikiiid re- 
gionalny, który pozwała! na zo- 

| nontowanie się w poziomie 
twórczej architektury w le- 

| renie. Wystawę zwiedzało prze­
ciętnie 500 osób w dzień po­
wszedni i ponad 4 tys. w nie­
dzielę. Słuszna była inicjatywa 
zwotyyania ' otwartychizebrań 
dyskusyjnych z udziałem auto­
rów* wystawionych projektów. 
Jak wiemy, dotychczas jeszcze 
wśród architektów ^przejawia 
się sjara tendencja do izolo­
wania się od szerszych kól spo- 

; teezeństwa, lekceważenia i nie­
doceniania krytyki. Doprowa- 

I dzalo to di) tego, że te 
same budynki czy .rozwiąza­
nia architekci- - fachowcy chwa­
lili, a ludność, w sposób o- 
brazowy nadając im nazwy, 

¡mocno jc krytykowała. Okaży- 
! wato się później prawie zaw- 
] sze, że zdanie musicii zmienić 
¡architekci, że szeroka opinia 
miała rację.

Poważną zaletą Wystawy by­
ło to, że obok projektów Wspót- 

! czesnych danćgo regionu poka- 
j zane zostały fotografie i czę*- 

ś e i p W ' o  modele najlepszych na­
szych zabytków* architektonicz­

ni) cli z przeszłości. Czuto się, 
jak wdele będą się musieli nasi

architekci .uczyć i jak wueie pra­
cować, aby twórczo nawiązać 
do tego olbrzymiego i tak pięk- 
negp dorobku historycznego.

Pomimo, że intencją organi­
zatorów* Wystawy było, aby po­
kazać prace możliwie najlepsze, 

! to jednak nawet wśród tych 
prać znalazło" się dość przykia- 

j.dów*, które byty mocno kryty­
kowane. W suitiie-Wystawa po­
kazała,' że najgłówniejszym 
niebezpieczeństwem jest wciąż 
jeszcze powracający w zlagoV 
dionych, zawóalowanych for­
mach konstruktywizm.

' W całym programie Wysta­
wy, odczuwało się, że organi. 
zalorzy jej, słusznie wybierając 
przede wszystkim dzielą o cha­
rakterze monumentalnym, zbyt 

imało miejsca poświęcili zagad­
nieniom mieszkaniowym, co 

| wypaczyło właściwy obraz pro- 
i porcji ich zadań w stosunku do 
| realizowanego budownictwa.
( Pominięto zupełnie np. budow- 
! nictwo typowe, tak mieszkanio­
we jak i usługowe — nic po- 

I kazano wnętrz, w których czło­
wiek najczęściej przebywa.

Ten brak .Wystawy jest odbi- 
! aiem wysoce niezadowalającej 
| sytuacji w naszej architekturze 
¡na tym*vlaśnić odcinku. Dobre, 
i przemyślane projekty . typowe 
I pozwalają na odciążenie biur 
; projektowych, na potanienie ko- 
¡"sztu dokumentacji w stosunku 
| do ilości wybudowanej kubatu­
ry, sprzyjają podniesieniu jako- 

j ści budownictwa, naprowadza­
ją na drogę prefabrykacji. Cho- 

i cizi tylko o to, aby, projekty te 
: stały na najwyższym poziomie, 
[tak pod wzgiędenjjartystycznym 
jak i budowlanym, ąby przewi­
dziano mądrze odpowiednie wa­
rianty w zależności od potrzeb 
i materiałów miejscowych, aby 
wybrano najlepszą metodę ty- 
pizowania czy to całych obiek­
tów, czy ich poszczególnych 
sekcji i elementów, detali.

I Na Wystawie można było 
| również, znaleźć potwierdzenie 
j faktu, że nasi architekci nie 
włączyli się jeszcze do walki o 
postęp techniczny w budowni­
ctwie, mato projektują nowych 

¡ konstrukcji, nie . interesują się 
dostatecznie nowymi materiała­
m i/ nje oddziaływają w kierun­
ku postępu organizacyjnego i 
uprzemysłowienia budownictwa.

Wystawione projeKty zakła­
dów przemysłowych wskazały, 

j że ta dziedzina architektury 
Wciąż jeszcze nie znajduje wła­
ściwego pod względem estetyki 

j rozwiązania. *

*
W Pierwszej Krajowej Nara- 

I dzie Architektów uczestniczyło 
555 delegatów z kraju oraz 15 
gości zagranicznych. W terenie 

| przeprowadzono dyskusyjne ze- 
j brania przygotowawcze. Do na­
rady przygotowali się również 
architekci członkowie partii w 
swoim kole twórczym przy Za- 

j rządzie Głównym Stowarzyszę-, 
j nia Architektów Polskich. Oka- 
| zato się, że sprawa rozbudowy 
1 organizacji partyjnych wśród 
* architektów*, a manty wielu 
¡przodujących ludzi w icii środo- 
i wisku, jest \v niepokojący spo- 
j'sób zaniedbana i niedoceniana.
| Ilość członków partii wśród ar- 
)chitektów .wynosi zaledwie 2,5 
; procent, przy czym poza War- 
j szawą. marny bardzo riikią gru- 
jpe architektów* członków PZPR. 
¡Wśród partyjnych architektów 
| w Warszawie tylko niewielu, bo i 
pofjid 30 bezpośrednio projek- [ 
tuje; W ¡dać \ćięc choćby z tego. 
że najyze organizacje i instancje i 
partyjne nie zwracają dosta- 

| tocznej uwagi na tę tak ważną | 
j dziedzinę twórczości i na lu- I 
dzi, którzy za nią są odpowie- , 

jdzialni. ,
Przygotowane na Naradę re- j 

feraty obcimowały w zasadzie 
problematykę Narady i slusz I 
nie stawiały proble/iiy., Można i 
jednak postawić referentom za- ¡ 
rzut braku pryncypiąlności w* j 
stawianiu problemów i słabość i 
krytyki. Dyskusja, w której za- \ 
bieraio glos w,sumie 43 mów- i

I ców, w tym 17 spoza Warsza­
wy i 6 gości zagranicznych, w 
dużej mierze rozszerzyła i po- 

I głębiła analizę stanu naszej ar- 
Ichitektury. Wielu mówców* ostro 
j krytykowało poszczególne pra- 
! ce, obnażało braki i bolączki w 
| pracy architektów, wysuwało 
konkretne wnioski.

Dożą / wartość przedstawiają 
przemówienia ilustrujące pro­
blemy i trudności poszczegól­
nych terenów; szczególnie prze-

rzystywhana jako narzędzie wal­
ki o postęp w architekturze. Jej 
słabość i nieśmiałość wynika z 
przeżytków starej mentalności 
u części architektó w, ze' źle po­
jętego koleżeństwa, z grupo­
wych powiązań ludzi, izolują 
cych się od środowiska. ' 

Podnoszono niesłuszną nie­
chęć architektów do pracy w 
biurach projektujących na po­
trzeby wsi, a nawet'przemysłu, 
przez co te dziedziny opóźniają

i mówienia delegatów Śląska, się w rozwoju. Niechęć archi- 
i Wybrzeża, Olsztyna i in. W\ tektów do pracy w terenie, co 
przemówieniach'tych przebijała [powoduje poważny niedorozwój 
troska nie tylko o dobrą urba- I biur projektowych w takich o- 

| nistykę i architekturę, lecz rów- ¡kręgach, jak Stalinogród, Rze-
nież o wszechstronne zaspoko­

jen ie  potrzeb pracującej ludno­
ści tych dzielnie.

Były jednak w' dyskusji wy-

szowskie, Podlaskie, Mazury.
Słusznie podnoszono, że na 

skutek panoszącej się w biu­
rach projektowych biurokracji

; powiedz), mówiące b tym, że ■ wiele czasu tracą pracownicy 
I Wciąż jeszcze nie są przezwy- i produkcyjni na czynności u- 
!ciężono tendencje do izolowania ¡boczne. Podnoszono problem 
¡się twórcy od-szerszych kot spo- ¡silniejszego powiązania, projek- 
j.teezeństwa. Znalazło to swój j tpnta z budową, niebezpieczeń- 
wyra-z ni. in. vv wypowiedzi, żc , siwo zbyt wąsko pojmowanej 

¡krytykować architektów mogą j specjalizacji, braki w pracy 
! tylko inni twórcy - architekci, i siużh inwestycyjnych poszcze- 
I Wielu mówców poruszyło j Sinych resortów, 
i problemy postawy ideologicznej : Z drugiej strony podnoszono,
; architekta, jego aktywnego u- j że architekt, sumiennie i po go- 
działu w realizacji programu 1 spodarsku podchodząc do otrzy- 
Fronfu Narodowego, podkreśla- , ulanego zlecenia, może podsu- 
jąc, że jedynie taka postawa nild inwestorowi poważne osz- 
pozwala’ na właściwe poznanie I czędności w samym programie, 
rzeczywistości. Podkreślono j że dobre przygotowanie budo-
również, że sama słuszna po- | wy przez biuro projektowe zna- 
stawa ideologiczna nie wy star- 1 komicie przyspiesza sarno jej 
cza, ponieważ architekt musi j wybudowanie (wypowiedź prof. 
przeżute idee. wyrazić w -kon- Gutta),
kretnym dzielę. Aby to zrobić, i Narada miała oczywiście 
powinien on władać dużą wie- ¡również braki. Nie poruszono 
dzą architektoniczną, posiadać j w dyskusji niezwykle ważnego 
talent i wyrobiony na naj lep- j problemu stosunku tzw. starych 
szych wzorach, historycznych ¡kadr architektonicznych do uiio- 
>mak. Wynika stąd postulat or- ¡dzieży. Problem. ten, pokazany 
ga niżowa nia w odpowiedniej ¡wprawdzie stek) f tylko od stro* 
‘ormie szkplenia nie tylko ideo- ; ny nauczania na - Wystawie w
logicznego, lecz również facho­
wego w zakresie poznania świa­
towego, dziedzictwa ’ architekto­
nicznego, a szczególnie naszej 
narodowej tradycji — głębsze­
go studiowania osiągnięć przo­
dującej architektury radzieckiej.

Podnoszono rolę krytyki, któ­
ra wciąż jeszcze nie jest wyko-

dziale młodzieżowym, posta- ! 
wiony przez zacytowanie bar- I 
dzo słusznego i niepokojącego i 
listu jednego z młodych archi- i 
tektów z terenu w referacie tow.
J. Minorskiego, nie został pod­
jęty na Naradzie, etioć przema­
wiało wiciu młodych architek­
tów i studentów. Problem ten

podniósł w swym przemówieniu 
¡jedynie naczelny-architekt Mo­
skwy, Wlasów.

W ogóle należy stwierdzić, że 
udział delegacji architektów ze 
Związku Radr.ieckicgo, Chin,

: Korei, NRD i wszystkich nie- 
I mai krajów demokracji ludowej 
¡miał nie tylko ogromnie mobili­
zujące znaczenie, a!e że wypo- 

: wiedzi ich na Naradzie, w spot- 
! kaniach z architektami Krako­
wa i Warszaw y i przy różnych 
okazjach, dostarczyły bardzo 
bogatego materiału, który wy­
maga specjalnego, uważnego- 
przestudiowania. Pomoże nam 
to. uniknąć wielu błędów na 
przyszłość.

Narada uchwaliła rezolucję,
która zawiera wytyczne dalszej 
pracy. Rezolucja ta będzie oma­
wiana we wszystkich kolach 
S.UźP-u, będą niewątpliwie w y­
suwane w dyskusji konkretne 
dla danego zakładu wnioski, 
zmierzające do realizacji wska­
zali Narady. Wielu architektów 

; podejmie "zobowiązania dia 
! szybszego wprowadzenia jej w 
życie.

Organizacje partyjne w biu- 
: rach projektowych, instytucjach 
budowlanych i inwestycyjnych 

: powinny udzielić pomoce stabe- 
; mu jeszcze nieraz aktywowi 
Stowarzyszenia Architektów 
Polskich. Przed środowiskiem 
architektonicznym stoją bowiem 
szczególnie wielkie zadania, 
których skalę określa z jednej 
strony budowa centrum War­
szawy, otoczenia wspaniałego 
Pałacu Kultury i Nauki im.
J. Stalina, generalna rekon­
strukcja szeregu największych 
miast polskich, a z drugiej stro­
ny — olbrzymi zakres budow­
nictwa przemysłowego i miesz­
kaniowego r.a całym terenie 
kraju.

Trzeba zrobić .wszystko, aby 
budownictwo nasze, nasza ar­
chitektura stała się architektu­
rą socjalistyczną, aby zaspoka­
jała w coraz, większym stopniu 
nie tylko materialne ale i kul­
turalne potrzeby narodu.
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Czas przerwać zimowy sen

Nigdy zanadto dobrze nie 
pracowała w Zakładach Wy­
twórczych Urządzeń i Aparatu­
ry Grzejnej A-5 komórka wyna­
lazczości. Ale ostatnio, "to jest 
od 1 stycznia br. sytuacja jest 
bardzo zła. Bardzo rzadko zbie­
rała się komisja, aby rozpa­
trzyć zgłoszone wnioski racjo­
nalizatorskie, a poza tym jej 
postanowienia nie zawsze są 
zgodne z obowiązującymi zasa­
dami.

Np. ob. Natkańcowi, za uru­
chomienie z jego inicjatywy du­
żego transformatora do spawa­

re k  przyznano 150 zł, za skon­
struowanie urządzenia do ba­
dania ważnych elementów ma­
szyn w skali fabrycznej (daw­
niej robiono to prymitywnie) — 
również 150 zł. A przecież ob. 
Natkaniec przyczynił się do po­
wstania dużych oszczędności, 
premia, którą otrzymał jest 
niewspółmiernie mała.

Ostatnio ob. Natkaniec opra­

cował przyrząd do badania u- 
zwojeń. Przyrząd ten przyśpie­
sza wielokrotnie czas badania 
oraz ułatwia sprawdzanie skom­
plikowanych sekcji uzwojeń. 
Wniosku jednak ob. Natkaniec 

' nie złożył, bo nie ma zaufania 
do bezczynnej, komórki wyna­
lazczości.

Takich niezłożonych wnio­
sków jest więcej.

Ob. Stawicki usprawnił po- 
I bielanie cyną części maszyn,
| oszczędzając wiele kilogramów 
| cennej cyny. Nagrodę przyzna- 
; no mu już^pól *roku teniu, ale 
j pieniędzy me otrzymał dotych- 
j czas i nie wie u kogo się ppo- 
| minąć.

Czas najwyższy, żeby ko- 
i morka przebudziła się ze snu 
| zimowego i zaczęła troszczyć 
j  się o racjonalizatorów i uspra- 
j wnienie produkcji.

A. ZOŁĄDOWSKI 
Warszawa

A łuilj czekają na złom
Codziennie przechodzę koło | powinno się również troszczyć, 

Łódzkich Zakładów Garbarskich I aby żadna złotówka nie poszła 
Garbarnia nr 4 przy ul. Zgier-jna marne. A tymczasam na pod
skiej 104. Garbarnia ta (znam 
ją od wielu lat ze strony zew­
nętrznej) w czasach kapitali-

wórzu garbarni leżą i niszcze­
ją pod gołym niebem tysiące 
kilogramów różnych starych

stycznych była bardzo brudna j maszyn, kół itp. Jeśli to \\szy- 
i zaniedbana. Fabrykanci n ie i stko nie nadaje się do produk- 
troszczyli się o warunki pracy j cji, powinno być jak najprędzej 
robotnika. Później pożar znisz- j  oddane do zbiornicy złomu, 
czył ten zakład. j p0za ogrodzeniem tej fabry-

Dzis garbarnia ta nie ty lko ; ^  y ^0ńcu ul. Adwokackiej 
została odbudowana, ale dale j, pewnego czasu maszy-
się rozbudowuje. | na parowa, która również po-

.Rząd ludowy kładzie wiele winna się znaleźć jak najszyb- 
pieniędzy w inwestycje i prag-1 d  • w którejś z hut, czekają- 
me każdemu robotnikowi stwo-; na z|om 
rzyć jak najlepsze warunki pra

*c y .
Kierownictwo tej garbarni

STANISŁAW CHOJNACKI 
Łódź

Pod ostrym kątem

Fachowcy od odłogów
Jest w gromadzie Feliksów, i Na około ezterohektarowej 

leżącej w gminie Zaborów, działce .jesienią 1951 r. i wiosną 
pow. Pruszków parcela Ludwi- 1952 r. zasiali zboże, buraki cu- 
ków. Parcela przechodziła różne kTowe i zasadzili ziemniaki, 
koleje, wreszcie w 1919 r. za- j „Mamy się czym dzielić“, cie- 
jąl się nią zespół PGR - Żabo- I szyli się Cieślik i Kujas, oglą- 
rów. dając bogate plony,

W 1950 r. zespąj Zaborów j _  A jak jję^zie z podatkiem
gruntowym, odstawą, zboża . izycji Prezydium Gminnej Rady 

Narodowej w Zaborowie, na co 
Prezydium skwapliwie się zgo­
dziło. Wiceprzewodniczący Prez. 
GRN ob. Kujas i sekretarz ob.

żywca?“ — zapytał kiedyś nie­
śmiało na odprawie sołtysów — 
sołtys gromady F*łibsów.

Oburzenie zgranej dwójki nie
Cieślik są dobrymi fachowcami miało granic. „Przecież my zbie- 
w rolnictwie. „Trzeba tę l ie -  : ramy z odłogów, które zagospo- 
mię zagospodarzyć“, powiedział j darowaliśmy. Żadne świadcze- 
ob. Kujas. „Weźmy się współ- j nia nas wobec tego nie obowią- 
nie za gospodarkę“, uradziło ] żują: jest w tej sprawie Uchwa- 
Prezydium GRN w dwóch oso- ta Rady Ministrów" — oświad- 
bach. Jak postanowili, tak zro- j czył znany w gminie i okolicy 
bili. Ale ziemię trzeba uprawić. | stary „spec“ od rolnictwa ob.
Trzeba da niej obornika. A mo­
że lepiej zapuścić w ugór zie­
mię, na której niedawno rodzi­
ło się zboże i ziemniaki? Ziemia 
sobie odpocznie.

Ob. Cieślik ma jedną krowę.

Cieślik. „Nie będziemy pła­
cić, gdyż uprawiamy odłogi“ — 
dodał z godnością ob. Kujas.

A że nie rzucają słów na 
wiatr i tym razem, jak powie 

. . . . . .  dzieli, tak zrobili. Ani jedne-
cb. Kujas dwie — na ugorze 0 grama zbo£a do państwowego 
krowy będą miały wyśmienite j i p i c h r z a  nie odstawili. Do dnia 
pastwisko. dzisiejszego

Pasty się więc 3 krówki dwócn tUM,le',8ZC* 0* 
ęzłonków Prez. GRN w 1950 r.. Ale chłopi z gromady Felik- 
pasły się w 1951 r. Zapobie- j sów z dziwnym uporem wciąż 
gliwi właściciele zacierali ręce« twierdzą, że obaj członkowie 

I  tylko w oczach gromady Prezydium uprawiają na parceli
Feliksów ..racjonalna" gospo. ludwikowskiej nie odłogi, a ugo-
darka dwóch fachowców z GRN ry, od których trzeba płacić
znajdowała coraz mniej uzna­
nia.

świadczenia; a odłogiem leży je­
dynie gospodarka Prezydium w

„Może być z nami źle“, prze- Gminnej Radzie Narodowej w 
straszyli się pomysłowi członko- [ Zaborowie.
wie Prezydium. „Trzeba nasze I  jesteśmy pewni, że mają 
„odłogi“ zagospodarować“. j rację. (smi)

X etap Wrocław -  Stalinogróij 193 km
r

áüsüáaa. c &

asy
K ró la k  (Fo lska) 
Jorgensen (Dania) 
Deutsch (A u s tr ia ) 
K la b iń s k i (P o lska) 
W ilczew sk i <P o lska)* 
P a w iis ia k  (P o l. F r.)

A ndersen (Dania) 
T re f f l ic h  (NRD) 
Pedersen (D ania) 
S iU w o h i (A u s tr ia )

Wyniki IX etapu
Klasyfikac ja indywidualna

4;14,47
4;16,13

4;19,31 
5,'21,33

11. Thygesen ^ (D ania)
12. C h ra p la k  "(Pol. F r).
13. Thom as (A n g lia )
14. Nesl (CSR)
15. S ch u r (N RD )
15, P edergnana (F ra n c ja )
17. Van Ś ch il (Be lg ia )
18. K o le v  (B u lg a ria ) 
l*i. K ocev (B u łg a ria )
20. R a d ig o r (F ra n c ja )
21. W yszyńsk i (P o l. F r.)

Klasyfikacja zespołowa

VI MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU 
„TRYBUNY LUDU44,„NEUES DEUTSCHLAND“ I „RUDEHO PRAYA

Dzteń poważnego sukcesu Polaków
Królak -  pierwszy na mecie we Wrocławiu, Klabiński -  czwarty 

Wilczewski -  piąty. Drużyna polska wygrała etap Zgorzelec -  Wrocław
z przewagą 8 minut nad Danią*

WROCŁAW (tel. w l.). Pier­
wszy na ziemi polskiej etap 
VI Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu“ , Neues Deutschland“  i 
„Rudeho Prava“  wygrał Stani­
sław Królak. Zwyciężył po pię­
knej walce na trasie długości 
162 km miedzy Zgorzelcem a

Stanisław K ró lak

Wrocławiem. Od chwili, gdy po 
raz ostatni kolarz polski od­
niósł zwycięstwo indywidualne 
w etapie, upłynęło już wiele 
czasu. Przed Królakiem doko­
nał ostatnio tej sztuki Wójcik, 
zwyciężając w 1951 roku w 
etapie dookoła Pragi.

Tym większy jest sukces na­
szego ZAYP-owca, że uzyskany 
został w silniejszej, niż w do­
tychczasowych Wyścigach Po 
koju konkurencji, w walce z 
najlepszymi kolarzami Europy. 
Z sukcesem Królaka łączy się 
sukces naszej drużyn}, która 
na tym etapie zajęta piewsze 
miejsce, dystansując następną 
Danię -niemal o 8 mięut. Był 
to wynik ambitnej jazdy całej 
trójki: Królaka, Kiabińskiego I 
Wilczewskiego.

Serdecznie żegnała uczestni­
ków V I Wyścigu Pokoju m ło­
dzież niemiecka z Goerlitz. Rów. 
nie serdecznie przyjęła kolarzy 
Wyścigu Pokoju młodzież po l­
ska ze Zgorzelca. Okrzykom  i 
w iwatom , serdecznym pozdro­

w ieniom  dla drużyn zagranicz­
nych nie było końca. A le  najgo­
ręcej oczywiście powitano d ru ­
żynę polską, k tó rą  młodzież p ro­
siła, by na trasie wyścigu, w io­
dącej przez Polskę jechała z ca­
łą  am bicją dła nadrobienia do- 
tychcżasowych strat.

Starterem honorowym na gra­
nicy był ambasador Republik* 
Czechosłowackiej w Polsce K a­
re ł Vojaczek.

Choć zaraz po starcie ostrym 
zaw odnicy ‘m usie li pokonać dość 
trudne wzniesienie, tempo od 
razu było mocne.

Trasa IX  etapu była bardzo 
urozmaicona. Wzniesienia, czę. 
ste wiraże, duże spadki i wyso­
kości, a co najważniejsze—lep­
sza, cieplejsza pogoda — spra­
w iły , że w a lka była niesłycha­
nie emocjonującą.

Zawodnikiem  najbardzie j bo­
jow ym , pełnym  in ic ja tyw y  był 
dzisiaj K ró lak . A takow a ł w ie ­
lokro tn ie , będąc jeszcze w  czo­
łówce. Pomagał m u dzielnie 
K lab ińsk i.

Pierwsze próby nie powiodły 
się K ró lakow i. Gdy wespół z 
Paw lis iakiem  m ie li już  około 
k ilom etra  przewagi nad resztą, 
pościg udał się i  uciekin ierów  
schwytano. Również następne 
próby K ró laka  nie przyn iosły 
w yn ików . A  tymczasem szosar 
k tóra m iejscami m iała słabą na­
wierzchnię, zbiera swoje żniwo. 
Często spotykam y stojących na 
boku trasy kolarzy, którzy prze­
de. wszystkim  muszą zmieniać 
dętki. Ma defekt .A us triak  
Gstaltner. W krótce potem m u­
si reperować row er Sąhur. A le 
ten doskonały zawodnik potra­
f i ł  dojść czołówki po w ie lu  k i­
lometrach samotnej jazdy.

M ijam y  zawodnika czechosło­
wackiego Rużiczkę. Ma de­
fekt gumy, musi ją  zmieniać. Po 
paru k ilom etrach ma znów de­
fekt. Pech. Tym  razem pościg 
za czołówką nie przynosi rezul­
tatu. Słabnie i spada na dalsze 
miejsca inny  reprezentant CSR 
— Matek. Już cala drużyna CSR. 
z w y ją tk iem  Nesla. jest dość da. 
teko od czołówki. Zapowiada się, 
że Bułgarzy nadrobią sporo cza­
su, żc staną się najniebezpiecz­
niejszym przeciwnikiem  CSR w 
walce o czw arte ’miejsce.

W czołówce mnożą się próby 
ucieczek. Żadna jednak nie 
przynosi rezultatu. Dopiero w 
Legnicy K ró lak wykorzystu je 
nieuwagę kolarzy, walczących o 
pierwsze miejsca na lo tnym  f i­
niszu I gdy tamci po rozegraniu 
.finiszu zwalniają, Polak jak 
błyskawica wyskakuje do przo­
du. W sytuacji zorientował się 
K lab iński. M ocniej nacisnął pe. 
daty i w towarzystw ie Deutscha 
i Duńczyka Jorgensena doszedł 
kolegę. Teraz czwórka ta pro­
wadzi już do końca wyścigu 
zdobywając już po 30 km  prze­
wagę 3,5 m inuty.

W rocław  już niedaleko. Prze­
jeżdżamy przez Środę Śląską. 
W ilczewski postanawia tu  zwię­
kszyć przewagę drużyny pol­
skie j, wypracowaną już przez 
K ró laka i K iabińskiego i in ic ju ­
je  ucieczkę. Na kó łku  siedzą m u 
Belg Van Schli i  Duńczyk A n ­
dersen. Trójce te j udaje się 
również oderwać od grupy.

Od dalekich przedmieść W ro­
cławia w ita ją  nas gęste szpalery 
mieszkańców miasta. Głowa 
przy głow ie w  k ilk u ' rzędach, 
m łodzi i  starzy ok lasku ją ser­
decznie zawodników,- pozdra­
w iając ich słowem „po kó j“ , za­
chęcając do dalszej w a lk i. W y­
daje się, że cały W rocław  w y­
legł na ulice, by w itać Wyścig 
Pokoju. ^

W m ałej grupce, prowadzącej 
wyścig, jest dwóch Rolaków. 
Trzeba tak rozegrać końcówkę, 
by jeden z nich odniósł zwy­
cięstwo. K lab ińsk i, k tó ry  jedzie 
doskonale, czuje jednak, że nie 
ma wystarczającej .świeżości, by 
pokonać przeciwników  na f in i­
szu. Bez ch w ili wahania poma­
ga w ięc koledże. Gdy K ró lak  
nagłym  zrywem  wyskakuje do 
przodu, K lab ińsk i, k tó ry  prowa­
dzi w tedy grupkę, mie przyspie­
sza tempa. Daje to K ró lakow i 
przewagę paru cennych metrów. 
Daremnie Duńczyk i Belg usi­
łu ją  dojść Polaka. K ró lak  
oddala się coraz wyraźnie j. Bę­
dzie pewnym zwycięzcą.

Na stadionie wrocław skim  70 
tysięcy ludzi dawno już w ie

ków  pracuje również . dla ja k  
na jbardziej zdecydowanego zwy­
cięstwa naszej drużyny.

K to jednak wpadnie pierwszy 
na stadion? Kogo powita burza

W S T O L I C Y

178 budynków 
294 przyłączono

Do 1 maja Miejskie Przedsię­
biorstwa Remontowo - Budo­
wlane nr. 1 ,2 i 3 zakończyły 
całkowicie remonty w 178 bu­
dynkach mieszkalnych.

Miejskie . Przedsiębiorstwo 
Instalacyjne podłączyło w tym 
czasie 294 budynki do sieci wo^

wyremontowano 
do wodociągów

dociągowej bądź kanalizacyj­
nej.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że procent robót usterko­
wych jest w tym roku bardzo 
niski:

Najsprawniej przeprowadza 
remonty MPRB rfr 1. ( i )

Rozpoczyna się wreszcie porządkowanie 
terenów wokół Hali Mirowskiej

Długo trwały debaty kto ma

Władysław K lab ińsk i

oklasków? Nagle biało-czerwo­
na koszulka miga u w jazdy na 
stadion. To K ró lak !

Huragap oklasków i jedęn 
długi okrzyk entuzjazmu w ita  
naszego kolarza. Ludzie zryw a­
ją  is ię  z miejsc, wym achująi ą /
czapkami,, chustkami, cieszą się. 
Jest to zasłużona nagroda za 
wspaniałą walkę, za zwycię­
stwo dla barw polskich. K ró lak 
m ija  metę. Dopiero w  m inutę 
po nim  wpada na stadion t ró j­
ka kolarzy. Na finiszu w ygryw a 
Jorgensen przed Deutschem i 
K iabińskim .

Czekamy teraz, z k im  przyje- 
dzie W ilczewski. Ale m łody ko­
larz śląski robi. bodaj na jw ięk­
szą niespodziankę dnia. Na ostat 
nich kilom etrach trasy z nieby­
wałą wprost świeżością odrywa 
się od Andersena i Van Schila. 
Zostawia ich na szosie z ła tw o­
ścią. która świadczy o jego 
w ie lk im  talencie. Samotnie wpa­
da na stadion.

Andersen i Van Schil do­
ścignięci zostają przez g ru­
pę. 18 kolarzy wpada jedno­
cześnie na stadion. 18 w a l­
czy jednocześnie o jak  na jlep­
sze miejsce. Takiego finiszu. ia- 
kim  zaskoczył przeciwników 
Paw iisiak. dawno nie oglądali­
śmy. Wspaniale wygrał on 'en 
końcowy sprint, zajm ując szó­
ste miejsce. Dzięki jogo w ys ił­
kow i drużyna Polonii francu­
skiej. która uzyskał» taki sam 
czas jak  Bulgaria i NRD. zosta­
ła Sklasyfikowana na trzecim 
miejscu przed tam tym i zespoła­
mi. gdyż najlepszym zawodni­
kiem spośród w szys tk ich  18-tu 
okazał się właśnie stary lis szo­
sy — Pawiisiak.

W. GOŁĘBIEW SKI

Mieczysław Wilczewski

dzięki dobrej łączności kró tko­
falowej, że dwóch Polaków, 
Duńczyk ; Belg prowadzą w y­
ścig, że W ilczewski w towarzy­
stw ie dwóch innych żawodni-

Postaramy się 
nie zawieść nadzie i 
—  mówi St. K ró la k

Zwycięstiuo swe zawdzięczam 
przede wszystkim koleżećiskości 
Kiabińskiego, jego rozsądnej, 
doskonalej taktyce. Jestem mu 
za to bardzo wdzięczny. Z w y ­
cięstwo cieszy mnie tym bar­
dziej, że odnieśliśmy je zarów­
no w k lasyfikacji drużynowej,  
jak. i indywidualnej, co w Wy­
ścigu Pokoju należy przecież do 
wyjątków.

Nabraliśmy wszyscy zaufa­
nia we własne siły, i walczyć 
będziemy dalej. Wiemy, jakie 
nadzieje pokłada w  nas społe­
czeństwo. Postaramy się tych 
nadziei nie zawieść. Postaramy 
się zdobywać na dalszych eta­
pach jak  najlepsze'miejsca.

Pierwszy etap na ziemi polskiet
na miejsca drużyn, które ich 
wyprzedzają i szykują się do

«.TO l ir  : O n o n e a u m  I n  l,' tl _

1. Polska 12¡51,31 6. A u s tr ia 13;09,11
2. D an ia 12:59,19 7. F ra n c ja 13:19,29
3. B u łg a ria 13:04,39 8. CSR 13;27,44
4. ?sRD 13:04,39 9. R um u n ia 14:09,32
5. P o lon ia  Francuska 13;04,39 10. T r ie s t 14;35,47

Wyniki po
K l a s y  f i

dziewięciu etapach
ś m - i a  i n d \ w i d u a l n a

1, Pedersen (D anią) 48:24,04 *0. Thygesen (D ania) 49.02,16
2. Andersen (Dania) 48:29.47 11. R eb ry  (Be lg ia ) 49;05.09
3. S chu r (NRD) 43;37,18 12. Jones (A ' g lia )

13. K ró la k  (Polska)
49;06,17 
49:07,08

4. Deut.sch (A u s tria ) J8;38,00 14. IMeister (NRD) 49:07,53
5. T re f i l ic h  (NRD) 483,39 ’ 5. W ilcze w sk i (Polska) 49:10,36
6. V an S chil (Be lg ia ) 48:46,32 1S. R adow icz (Po!. F r.) 49;14,37
7. K ocew  (B u iga rin ) 48;30,12 26. W yszyń sk i (P o l. Fr.) 49;44,05
8. P a w iis ia k  (Pol. Fr.) 43;51,01 27. C h ra n ln k  (Pol. F r.) 49;45.34
9. Radigon (F ranc ja )

K * a * y

48;55,09

f i k a c i e

36. K la b iń s k i (P o ls ^ )

i  z e s p o ł o w a

52;19,54

1. D ania 145;23,09 7. P olska 1Î9;04,48
2. NRD 1! 5:46,2-: 8. Frań c ła 119:23,30
3. Pn’ onia  Francuska 145:10,33 9. R um un ia 136:17,25
4. CSR 1 6;34,27 10- T rie s t 161;48,29
5. B u łg a ria
6. A u s tr ia

V’6;39,06 
148;51,28

j Na tra s ie  IX  e tapu 
Olsen (D an ia).

w y c o fa ł się

M IG A W K I Z TRASY
K ró la k  bardzo uc ie szy ł się z na­

g ro d y , ja k ą  z d o b y ł w e W ro c ła w iu  
— m o to c y k lu  nasze.) p ro d u k c ji  — 
S H L -k i.  B a rd z ie j dośw iadczen i k o ­
la rze  o d ra d z a li m u je d n a k  u p ra w ia ­
n ie  sp o rtu  m o to cyk lo w e g o . Na spa­
cer, w o ln o  możesz po je ch ać  — m ó­
w i l i  — a le  w o le lib y ś m y , żebyś w y ­
b ra ł ły ż w y . W  ten  sposób z im ą zdo­
b y w a łb y ś  k o n d y c ję  do V I I  W yśc i­
gu P o k o ju .

&  /
M ło d y  k o la rz  P o lo n ii F ra n c u s k ie j 

W yszyń sk i c ie rp i ju ż  od dw u  e ta ­
pów  na k o n tu z ję  n og i. Leka rze  za­
s ta n a w ia li się n a w e t pow ażn ie , czy 
n ie  w y co fa ć  go z w yśc ig u . A le  a n i- , 
b itn y  s p o rto w ie c  W yszyń sk i n ic  
chce n aw e t o ty m  słyszeć. N ie  chce, 
gdyż  p ragn ie  pom óc sw em u zespo­
ło w i w  dalsze j w a lce , p ra g n ie  p rz y ­
jech a ć  na s tad ion  w arsza w sk i. W 
nasze j s to lic y  ż y je  jego  b lis k a  ro ­
dz ina , z k tó rą , p rz e b y w a ją c  sta le  
we F ra n c ji ,  n ig d y  się n ic  sp o tka ł.

❖
L o tn y  f in is z  w  L e g n ic y  w y g ra ł 

Jorgensen p rzed  V an S ch ile m  i  W y­
szyń sk im .

LEKKOATLETYKA

P rz e b y w a ją c y  w  W ałczu na obo­
zie tre n in g o w y m  le k k o a tle c i C RZZ 
s ta r to w a li w  dn ia ch  9—10 bm . w  za­
w odach k p n tro ln y c h .

M im o  c ię żk ich  w a ru n k ó w  a tm o ­
s fe ryczn ych  u zyskano  szereg do­
b ry c h  re z u lta tó w . Spośród n ich  w y ­
m ien ić  na leży w y n ik  P e s tko w n y  w  
b iegu na 500 m  — 1.18,6. W y n ik  ten  
je s t lepszy o 1 sekundę  od d o ty c h ­
czasowego re k o rd u  P o lsk i.

W  b iegu na 80 m  przez p ło tk i Bo- 
c ianów na w y ró w n a ła  re k o rd  P o lsk i 
— 12,2.

Tym razem vvlk#scy nasi za­
wodnicy zasłużyli na gorące 
słowa pochwały. Gdy wielu nie 
wierzyło już w możliwość po­
prawy, gdy Klabiński wciąż 
jeszcze nie mógł przyjść do sie­
bie po przebytej chorobie, na­
stąpił IX , rewelacyjny dla nas 
etap.

Od granicy pokoju i przyjaź­
ni na Odrze i Nysie do Wrocła­
wia trzej nasi kolarze dokonali 
wielkiego wyczynu i wykazu­
jąc mądrą, kolektywną taktykę, 
zapewnili naszym barwom 
zwycięstwo drużynowe i indy­
widualne. Pokonali wyraźnie 
przeciwników, którzy niedawno 
jeszcze bili nas nie o minuty, 
ale o cale godziny. Z 8 miejsca 
drużyna polska wysunęła się 
na 7-me, wyprzedzając Fran­
cję. Od szóstej w tabeli Austrii 
dzieli nas tylko- 13 min. i 29 
sek.

Kolarze polscy nie patrzą już 
na dolne rojony tabeli. Patrzą

i wyprzcu/.ają i szynują się nu 
dalszej walki o poprawę loka­
ty,.

Poprawili się również nasi 
kolarze w klasyfikacji indywi­
dualnej. 13 miejsce Królakk, 15 
Wilczewskiego każą przypusz- 
, zać. że z uwagi na małe różni­
ce czasów między nimi, a wy­
przedzającymi ich zawodnikami, 
ci dwaj nasi zawodnicy mogą 
jeszcze wywalczyć zaszczytne 
miejsca w pierwszej dziesiątce.

Jak przedstawia się sytuacja 
w klasyfikacji drużynowej Wy­
ścigu? Dania, która jedzie teraz 
w czwórkę, jest pewnym leade­
rem. Atakują pozycję Duńczy­
ków ambitni i twardzi kolarze 
NRD, którzy jednak jednocze­
śnie zagrożeni są przez Polonię 
Francuską. Zajmująca czwarte 
miejsce CSR będzie musiała sto- 
<*yć ciężką walkę z energicznie 
atakującymi Bułgarami. Około

5 minut, jakie dzielą te dwa ze­
społy, może być kwestią jednego 
etapu.

Dwóch Duńczyków prowadzi 
nadal w klasyfikacji indywidu­
alnej i tu przewaga przodowni­
ków jest wyraźna. Ale tak, 
jak w klasyfikacji drużynowej, 
wiele zmian jest jeszcze moż­
liwych w klasyfikacji indywi­
dualnej.

Charakteryzujący się w tym 
roku ustawicznymi ucieczkami 
Wyścig Pokoju daje szanse każ­
demu zawodnikowi. W 9 eta­
pach nie było ani jednego za­
wodnika, który by więcej jak 
raz triumfował na mecie. Ozna­
cza to, żc w Stalinogrodzie, Ło­
dzi i Warszawie na bieżniach 
stadionów ukażą się — być mo­
że — jako pierwsi, nowi boha­
terowie, którzy uzyskawszy pa­
rę minut przewagi, mogą wy­
przedzić najbardziej nawet dzi­
siaj pewnych przodowników.

IV .  G .

uporządkować teren wokół Halamie tylko placyk Żelaznej Bra-
Afirowskiej, w której za kilka”  ’ .................
dni rozpoczną się. bokserskie 
mistrzostwa Europy. Wreszcie 
sprawą zajęło się prezydium 
StRN i zleciło uporządkowanie 
terenu Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Robót Drogowych.
MPRD natychmiast przystąpiło

do pracy. MPRD uporządkuje

my, ale również boczne ulicz­
ki, jak Żabią, Przechodnią, 
Graniczną, wielki pusty plac 
wokół ruin dawnej Giełdy, oraz 
plac położony przy zbregu A'\ar- 
szalkowskiej, Królewskiej i 
Granicznej. (0

Nie będą się awanturować
Wszelkiego rodzaju elemen­

ty awanturnicze, upodobały so­
bie od pewnego czasu skrzyżo­
wanie al. Jerozolimskich i Mar­
szałkowskiej jako miejsce wy­
czynów. W godzinach wieczor­
nych skrzyżowanie to pełne by­
ło chuligańskich młodzieńców, 
którzy obrzucali się wzajemnie 
wyzwiskami, zaczepiali prze­
chodniów, oraz tamowali ruch 
w tym miejscu.

Prezydium DRN Śródmieście 
wspólnie z MO roztoczyło nad 
tym punktem szczególną opie­
kę, a osobników awanturują­
cych się zaczęto zatrzymywać. 
W ostatnich dniach zatrzyma­
no szereg chuliganów, którzy 
stanęli przed kolegium kar­
no - orzekającym DRN Śród­
mieście. Na posiedzenia zapra­
szani byli również rodzice 
oraz przedstawiciele organi­
zacji ZMP-owskicłi ze szkół 
lub zakładów, pracy, z których 
pochodziła zadymana mło­
dzież.

W wypadkach szczególnie 
złośliwych kolegium orzekało ■ 
wysokie kary. I tak np. mie-. 
sięczną przymusową pracą po­
prawczą ukarano Mieczysława 
Bednarskiego ur. w 1934 r., 
Jacka Miazgę ur. w 1936 r. 
Ponadto karami pracy popraw­
czej bądź też wysokimi grzyw­
nami ukarano Jerzego AAali- 
czowskiego ur. w 1935 r„ Sta­
nisławę Sokalską ur, w 1932 r., 
Zygmunta -Schabowicza ur. w 
1933 r. Na. 3 miesiące do pra­
cy poprawczej skierowano Ale­
ksandra Dacewicza ur. w 
1935 r. i

Warto, aby śladem prezy­
diów DRN-Sródmieście i Pra- 
ga-Sródmieście, które tak ener­
gicznie wzięły się do walki z 
swanturnictwem poszły pozo­
stałe prezydia DRN, oraz aby 
akcji tej nie przerywano, aż do 
czasu całkowitego wyplenienia 
awanturnictwa . z naszych ulic 
i parków. (i)

Nowy zakład żywienia zbiorowego 
na Mariensztacie

W pierwszych dniach maja 
oddany został do użytku miesz­
kańcom Stolicy nowy duży za 
kład żywienia zbiofowego Mie­
ści się on ńa osiedlu Marien­
sztat przy ulicy Bednarskiej 9

i obliczony jest na ok. 200 
miejsc. W głównej mierze prze­
znaczony on jest dla obsługi­
wania licznych wycieczek przy­
bywających na zwiedzanie 
Warszawy.

Słup do pod trzym yw an ia  słupa...
S to ją c y  na  rogu  a l. Z ie le n ie c k ie j 

i  a l. W aszyngtona  s łup  p o d trz y ­
m u ją c y  s ie ć ' tra m w a jo w ą  został 
daw no te m u  m ocno s tu k n ię ty  
p rzez  jak ie g oś  k ie ro w cę . S k rę c ił 
się w ięc i  p o c h y li ł.  N ie  upad ł 
je d n a k . N ie  p o z w o liły  m u  dz ie lne  
b ry g a d y  M P K , k tó re  szybko 
p rz y b y ły  na m ie jsce , z a rz u c iły  
nań  lin ę  i  zaczęły  się rozg lądać 
do czego b y  ją  m ożna p rz y w ią ­
zać. A  tu  ja k  na złość n ic , ty lk o  
z ie leń  prow adząca  do p a rk u  S ka­
ryszew sk iego . T ru d n o  p rzyw iązać  
do k w ia tk ó w  czy k rz e w ó w . N ie  
w y trz y m a ją !

S zybko  w ię c  w kop a n o  w  z iem ię  
ja k iś  fra g m e n t starego s łupa  
tra m w a jo w e g o  m h ie j w ię ce j po 
ś ro dku  d ro g i w e jś c io w e j clo p a r­
ku , zarzucono nań lin ę , p rz y w ią ­
zano. Teraz s łup  p o d trz y m u ją c y  
sieć je s t zabezp ieczony. N ie p rze ­
w ró c i się. A ie  co będzie , je ż e li 
k to ś  na ruszy  ten  m n ie jszy . Na 
pew no u s ta w i się ( ty m  razem  w 
tra w n ik u )  jeszcze jeden , m n ie j­
szy, k tó r y  bodzie p o d trz y m y w a ł 
ten  p o d trz y m u ją c y . I ta k  aż do 
ko łe czka . C hyba, że w y m ie n i się 
uszkodzony s łup . • (i)

K O M U N IK A T  URZĘDU STANU CYW ILNEGO
'U r z ą d  S tanu C y w iln e g o  W a rs z a - [ lo k a lu  P re z y d iu m  D z ie ln ic o w e j Ra­
w a -W a w e r z dn ie m  4 m a ja  b r. p rze - d y  N aro d o w e j — W arszaw a-W aw er, 
n ió s ł sw o ją  s iedzibę  z W a w ra  do I Fa len ica , u l.  W aryń sk ie g o .

Fragment spotkania pi łkarskiego we Wrocławiu pomiędzy reprezentacjami Polski i  Czechosło­
wacji . Po lewej jeden z najlepszych na boisku graczy, bramkarz polski, Szymkowiak w  akcji

T E A T R Y
A T E N E U M  —- S praw a ro d z in n a  — 

g. 19. P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — 
g. 19. K a m e ra ln y  —- W u jaszek W a­
n ia  — g, 19. L u d o w y  — .. . I  koń  się 
p o tk n ie  — g. 19. N o w y  — C y ru lik  
se w ilsk i»  — g. 19. F ilh a rm o n ia  — 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — g. 19 (Sala 
N O T). Pow szechny — C udzoziem - 
czyzna. Z rzędność i  p rz e k o ra  — g. 
19. S yrena  — Z z e g a rk ie m  w  re ku
— g. 19.15. N o w e j W arszaw y — M ło ­
dość o jc ó w  — g. 19.15. S a ty ry k ó w  — 
M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a  — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  i  

seria  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
P a lla d iu m  — Ż o łn ie rz  Z w yc ię s tw a  
I I  seria  — g. 15.30, 18, 20.30. P ra ha  — 
Z o łn ie iz  Z w y c ię s tw a  I  se ria  — g.
13.45. 16, 18.15, 20.30. Ś ląsk — Ż o ł­
n ie rz  Z w yc ię s tw a  I  se ria  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. A t la n t ic  — E xprćss 
M oskw a  — Ocean S p o k o jn y  — g.
13.45. 16, 18.15. 20.30. P p lo n ia  — Cza­
ro d z ie i G lin k a  — g. 13.45 v 16, 18.15. 
20.30. S to lica  — D e lega t F lo ty  — g.
13.45. 16. 18.15, 20.30. W—Z  — T rz y  
o pow ieśc i — g. 13.45. 16, 18.15, 20.30.
1 M a j — Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  I I  
seria  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30
O chota — C esarsk i p ie k a rz  I I  seria
— g. 14, 16, 18. 20. S yrena  — W ie lk ie  
po lo w an ie  — dod. S y m u la n t — g. 16, 
18, 20. Tęcza —- A k to rk a  — dod. L u ­
dowe zespoły sp ortow e . Po p ros tu  
kość — g. 16, 18, 20. L o tn ik  — N a ­
rzeczona z T u rk m e n ii — dod. P rzegl. 
sp ort. 6/51 —• g. 17. 19. O lsz tyn  (W ło ­
chy) — N oc w ig i l i jn a  —■ dod. K ry m
— g. 18, 20.

PORANKI
P a lla d iu m  — Ś m ia li lu d z ie  — g. 12. 

A t la n t ic  — B o h a te ro w ie  p u s ty n i — 
g. 12. S yrena  — Ż y c ie  d la  n a u k i — 
g. 14.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p oda jem y 
na p odstaw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo ­
wego Za rządu  K in , W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. 904-81).

R A D I O
ŚR O D A 13 M A J A

P ro g ra m  I  — ńa  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.05, 15.25, W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 M u zyka  poranna, 6.45 
A ud . d la  w ycho w a w czyń  p rzedszko ­
l i ,  6.50 G im n as tyka , 7.00 P rze rw a , 
15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.20 M u zyka  
p o p u la rn a  w  p ro g r. u tw o ry  W ebera, 
L isz ta  i L ia d o w a , 16.50 ,,G łos m a ją  
k o b ie ty “ , 17.00 „J a p o n ia “  — pog. 
A l in y  O lszew sk ie j, 17.20 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j PR p.d. E. C iu - 
kszy, 18.00 Na s ze ro k im  św iec ie , 18.15

P o p u la rn y  k o n c e r t so lis tów , 10.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 R eportaż St. B ro ­
szki e w ieża p .t. „A m b ic je  Jerzego 
F ry d m a n a “ , 19.15 K o n c e r t O rk . PR 
p.d. St. R achon ia , B e rn a rd  Ładysz 
— bary tonu  20.26 W iad . sportow e, 
20.32 R um uńska  m u zyka  ludow a, 
20.45 O dpow iedz i fa l i  49, 21.00 K o n ­
ce rt C ho p ino w sk i w  w y k . R eg in y  
S m e nd z ia nk i, 21.30 „K a r tk i,  z pa­
m ię tn ik a  żo łn ie rz a “  ode. opow . J. 
O poczyńskiego, 21.45 Rep. z V I K o ­
la rsk ie g o  W yśc igu  P o k o ju , 22.0Ó M u ­
zyka  ro z ry w k o w a  w  w y k . sekste tu  
PR, M ic h a ł Szopskt — te n o r. A. C zer­
s k i — àkop. 22.35 „N a jp ię k n *e is z e  
u tw o ry  k a m e ra ln e “  w  p ro g r. Bee­
thoven  — Sonata D -d u r  op. 102 na 
w io lon cze lę  i  fo r te p ia n  w  w y k . P. 
F o u rn ię r  — w io lo n cze la  i  A . S chna- 
b la  — fo r t .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  387 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00* W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55,' 12.04, 17.00, 21.00, 
23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u zyka  
poranna, 7.20 M u zyka  p oram yu  8.00 
M u zyka  poranna , 8.55 A u d . d la  k l.  
V I, 9.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.25 
K o n c e r t k a m e ra ln y  (w  p ro g r. F r. 
S ch u be rt — t r io  fo r te p ia n o w e  B -d u r  
op. 90), 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d . d la  
k l.  I  i u ,  11.15 M u zyka  i a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
..Na sw o jską  n u tę “  — g ra  Zesp. J. 
S tecia  - -  śp iew a K . Z ło tn ic k a  — 
m ezzosopran, 12.45 A ud . d la  w si,
13.00 W ieś tańczy  i  śp iew a. 12.15 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 13.40 U tw o rv  na 
a ltó w k ę  g ra  H. P n ie w sk i — akom p. 
J. S ie rp iń s k i. 13.55 P rze rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l. I I I  — 
IV , 14.30 K o n c e rt C hó ru  i O rk . 
R ozgł. W Trocławr^ ie j PR  p.d. J. Za ­
b ło ck ie go , 15.10 F ra g m e n t ks iążk i' 
M a ria n a  Brandysa- p .t. W y p ra w a  do 
A r te k u , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 
W szechnica R ad iow a — k u rs  1. 16.20 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h  — w  p ro g r. 
M o zart, S chube rt. P a g an in i, G lie r , 
C z a jko w sk i i  K a r ło w ic z , 17.15 P ieśn i 
i tańce g ru z iń s k ie , 17.30 ,,Ną’ w a r ­
szaw skie j x f a l i “ , 17.55 „Z e  s p o rtu “ ,
18.00 P o p u la rna  m u zyka  sy m f. 
(G iossm an, R achm an inow ), 18.30 
Pog. sportow a , 18.40 S y lw e tk i w ie l­
k ic h  śp ie w a ków  ZSRR — L e o n id  So- 
b in o w  aud. w  cp r. O. Ł a d y , 19.00 
K s ią ż k i, k tó re  na w as czeka ją , 19,30 
M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 20.00 „B lo k a ­
da“  ode. pow . W. K e t l iń s k ie i,  20.20 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . PR p.d. 
St. G a jde czk i, 21.26 W iad. sportow e, 
21.32 M u zyka , 21.45 R epo rtaż  dźw ię ­
k o w y  z V I  K o la rs k ie g o  W yścigu  
P o ko ju , 22.00 S łow n icze k  m uzyczny  
— aud. s ł.-m uz. w  oprać. J. W a ld o rf­
fa, 22.23 D ue t fo rte p . w  w y k . H. Ja­
s trzę b sk ie j i K . Ja s trzę b sk ie j w  
p ro g r. B rahm s — W a ria c je  na te ­
m a t H aydna , 22.43 M u zyka  taneczna, 
23.10 L u d w ik  v. B ee thoven  — S ym f. 
V I I  A -d u r  w  w y k . O rk . R ad ia  B e r­
liń s k ie g o  N R D  p.d. H . A b e nd ro th a .

W 
Sek
k i  p re n u m e ra ty  
i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  

B  3 '  *  *
cena w  p ren u m . zb ió r. m ies.

S-34-0% 8-34-05. R e d a k to r N acze ln y  8-17-08. Zastępca R edakto ra  N aczelnego 3-33-23.
.... . D z ia ł s to łeczn y  8-71-82 T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n ocn y  8-34-02, 8-34-04 W a ru n -

. . .  - - - zb io row e  na p re n u m e ra tę  zak ładow a  p rz y jm u ją  w szys tk ie  m ie jscow e O ddz ia łu
3.50 z!. In fo rm a c ji  w  sp raw ie  p renum . zagran iczne j udz ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W y d r Z a g r., w arsza w a, K oszykow a  31, te l. 8-64-31. A d m in is tra c ja : W arszawa. W ie j ska 12, te ł. 8-00-81. Z a k ł. G ra f. i  W ydaw n . Dom. Słowa PolskieEo 4B-15831


